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List pasterski mons. Ogno.
Katody bodaj probosźez, który przeczyta, 

KkŁ pasterski ks. Ogno do ludności górnoślą
skiej z 10 lipca, będzie zdumiony duszpa- 
Bterskism nied oświadczeniem komisarza 
apostolskiego. Bo oto wbrew kardynalnej 
zasadzie pedagogicznej i z ogromną, może 
nawet niepowetowaną szkodą dla duszpa
sterstwa na G. Śląsku —  mons. Ogno na
kazuje wszystkim proboszczom s u b  g r a -  
y  i odczytać ludowi z ambony list, zawiera
jący surowe potęPientó ogółu, księży pol
skich, duszpasterzy tego lu d u ..*  Wierni 
m tyszą w  tym liście ciężkie oskarżenia prze
r w  kapłanom, którzy są przecież i pozo
staną nadal ich nauczycielami i przewodni
kami duchowymi. Ks. Ogno nie wymienił 
nazwisk potępionych księży, nie nazwał ich 
nawet Polakami, ale w  zdaniach jak^y roz
myślnie niejasnych pozwala się domyślać, 
że list jego mierzy w  księży polskich. I  ta 
ogólnikowość adresu jest w  liście ks. Ogno 
dru&ą jego główną wagą, gdy już za pierw
szą uznaliśmy fakt, ie ks. Ogno potępia pa
sterzy wobec ich owczarni. Zapewnie osła
bienie zaufania ludu do księży, które będzie 
^następstwem listu, chyba nie leżało w  inten- 
«iyach jego autora. Ks. Ogno okazał tedy 
fatalny brak doświadczenia pedagogicznego 
* duszpasterskiego.
_. Nie po raz pierwszy* zresztą. Bo także 
Płynny jego list pasterski, wydany w  nie- 
'dzielę pasyjną, a grożący suspenzami księ
żom, wywołał w  kołach katolickich zdumie
nie i były nawet wypadki, że np. proboszcz 
'W Pszczynie ks. Tilmaim, Niemiec —  listu 
*©go nie odczytał z ambony, uważając jego 
Wydanie za niepedagogiczne. Już wówczas 
pytano się powszechnie, dlaczego ks. Ogno 
nie wyda odezwy do samego duchowień
stwa, lub nie urządzi zebrań kleru, na któ
rych mógłby swe rozporządzenie ogłosić.

Ustęp listu o „tych, którzy mienią się być 
teologami44, pozwala odgadnąć, do kogo to 
ks. Ogno odnosi miana „fałszywych proro
ków" i „narzucających się na nauczycieli 
bidu“, głoszących „błędne nauki, które sto
lą  w  sprzeczności z zasadami świętej wiary 
naszej“. Chodzi tu zapewne — i cała pra
na niemiecka na G. Śląsku pisze to bez ob~ 
słonek —  o Sekcyę Teologiczną „Śląskie
go Związku Akademickiego", która^ 16 czer
wca wydała odezwę do ludu górnośląskiego 
i  wysłała dwa telegramy do Papieża. Z po
ro d u  tych odezw i telegramów prasa nie- 
miecka podniosła ogromną wrzawę i nieste- 

dziś —  gdy hałas już ucichał —  ks. Ogno 
*asuggerowany przez swe niemieckie otocze
nie swym listem znowu wnosi kłótnię jnię- 
"dzy oba narodowe obozy duchowieństwa 
S ludu katolickiego na Śląsku.
^  Trudno wprost uwierzyć, że stawiając swe 
S^iężkie oskarżenie ks. Ogno miał na myśli 
ógół polskiego duchowieństwa, a  jednak 
Idejasność listu dopuszcza i taką interpre- 
tocyę. Oparci o ten list Niemcy już dzisiaj 
J^ła ją  słowami mons. Ogno, że wszyscy 
księża polscy „zapomnieli o świętej godno- 
toi sług Chrystusowych", że „w  sercach 
*^ych żywią nienawiść i pomstę", „że gło
ską błędne nauki". Jeśliby rzeczywiście 
^ons. Ogno miał na myśli ogół księży pol
skich’, zgrupowany w  Sekcyi Teologicznej, 
to należałoby bardzo ubolewać, że nie da 
klerowi polskiemu sposobności wypowiedze 
toia swego zdania i wyjaśnienia mu, że enun- 
®yncye Sekcyi niewłaściwie rozumiał, gdyż 
bierna w nich nic, co byłoby niezgodnem 
® duchem katolickim. Skutek, jaki komisarz 
Apostolski osiągnął swym listem, jest też 
Ełkiem  przeciwny zamierzonemu; on który 
&hce zgodę głosić, odnawia i zaognia fipór 
!*ywołujo nowe zamieszanie, tworzy prze
dział między księżmi polskimi a niemiecki' 

parafianami. Fatalne skutki wywoła t6 
itoiież list jego w  Polsce, gdzie każdy uznać 
So musi za przejaw systemu dla Polski nie- 
J>izychylnego. Jest to tylko woda ną młyn 
Antykatolickich prądów.

śey —  są za nami, za Gasparrim i Ogno 
i są przecież wam, nacyonalistom i śmie- 
smym germanofobom... Nie tylko zresztą sta
nowisko biskupów, ale i stanowisko rządu 
polskiego zostało ogromnie osłabione przez 
kampanię osraczerc-zą ludowców. Jest bowiem 
rzeczą zupełnie naturalną, że zagranica nie 
liczy się z rządem, którego energicznych 
wysłańców dezawuuje rządzące stronnictwo 
w  kraiju za to, że są zbyt energiczni. . .  Po
wiedziano słusznie, że teraz —  po brylow- 
skim skandalu „świat musi sobie powiedzieć, 
że tylko te narody z Polską wygrają, które 
ją zlekceważą. Bo w  Polsce polityka god
ności narodowej jest traktowana na równi 
ze zdradą stanu". Mons. Ogno już widocz
nie wyciągnął właściwą naukę z interesują
cych debat w naszej komisy i dla spraw za
granicznych. Dowiedział się z nich, że mo
żna Polskę zlekceważyć...

Mons. Ogno kończy swą działalność na 
G. Śląsku —  tak jak zaczai. Zaczai —  jak 
wiadomo —  od tego. że nie uwzględniając 
życzeń polskich zakazał księżom przema
wiać na wiecach’ plebiscytowych, zezwala
jąc im tylko na milczącą obecność (dnm- 
raodo passive se tono ant). Miewknł w  Opo
lu u proboszcza Niemca ks. Kubisa, który 
służył mu jakbv za sekretarza, co oczywi
ście nie ułatwiało stosunków z nim polskie
go duchowieństwa. Gdy wybuchło powsta
nie —  mons. Ogno wyjechał do Wiednia, 
a ks. Kubisa upoważnił do otwierania listów 
do niego przy chodzący eh. Rzecz prosta, że 
wszelka listowna komunikacya między pol
skimi księżmi a komisarzem stawało się nie
możliwą, gdy polskie listy i skargi wpadały 
w ręce przeciwnika. Ks. Ogno nie raczył 
również odpowiedzieć na telegramy wydzia
łu kościelnego Komis&ryatu w  sprawie prze
śladowania polskich księży, a na właściwy 
G. Śląsk przyjechać nigdy nie miał czasu. 
Pozostał w  Opolu w  otoczeniu niemieckiem, 
które miało na niego wpływ wielki.

Polscy katolicy na G. Śląsku stoją teraz 
przed ciężką próbą. Słyszą ze strony ko
misarza papieskiego oskarżenia, które fcli 
wróg będzie się starał zwrócić przeciw każ
demu ioh proboszczowi, {przeciw* każdemu 
zwłaszcza poMdemu księdzu -patryocie. 
Przykro będzie im robić różnicę między lcs. 
Ogno a władzą, która go wysłała. Miejmy 
nadzieję, że jednak próbę przetrwają szczę
śliwie. Dyplomacja watykańska na G. Ślą 
sku daleką była od ideału. Przyznajemy to 
wszyscy. Była ona omylną, jak każda ludz
ka działalność. Katolik umie jednak odró
żnić dyplomacyę od kwestyi wiary, rzeczy 
ziemskie od spraw porządku nadprzyrodzo
nego. Ks. Ogno gra rolę, 'gdy myślimy 
o sprawach1 pierwszej kategoryi, jego błędy 
czy zalety nie mają jednak znaczenia, gdy 
zestawiamy je ze światem wiary, głoszonej 
we wspólnym narodów Kościele.

Warszawa. (Teilef. w!.) „Rzeczpospolita" do
nosi, że według wiadomości, nadeszłych z Pa
ryża, gen. Lerond, pod naciskiem przedstawi
cieli Anglii i Wl‘oęJi w Komisyi opolskiej, pod
pisał wspólne sprawozdanie i  wniosek co do 
rozdziału G. Śląska, pozostawiający GUwice 

i Zabrze po stronie Niemiec. .ksąh-Ui!

T s i i  angielskie w Ojtoink
Bytom. (E. E.). W  sobotę i  w niedzielę na

deszły do Bytomia tanki angielski© o wiele 
większe niż francuskie. Po mieście krążą pa
trole angielskie i francuskie, natomiast we 
Friedensimihle i na Rozbarku stoją wyłącznie 
wojska francuskie. gg ;

NIEM. INFORMACYE O POWSTAŃCACH.
Nauen, (E. E. Radio). Podczas obsadzania 

dworca w Katowicach powstańcy polscy za
brali 700 wagonów niemieckich, oraż 40 loko
motyw do Polski,

Nauen. (E. E. Radio). Wśród mas powstań
czych, cofających się z okręgu mysi owi eclde- 
go, znajdowało się wielu Królowiaków, którzy 
otrzymywali 50 Mk. żołdu, oraz wiikt.

NAUCZYCIELE ŚLĄSCY PRZECIW Ć  
KO ALICYI. - 7

Bytom. (E. E.) W  Raciborzu odbyło się ze
branie nauczycieli niemieckich, którzy zbiegi! 
z terenów przemysłowych. Zebrani uchwalili 
wstrzymać się od pracy, póki na G. Śląsku rzą
dy sprawować będzie komisj^a międzysojusz

nicza. t) uchwale tej nauczyciele zawiadomili 
rząd polski. v  n v

Niemiecka sprawisóliwość.
Nauen. (E. E. Radio). Jeden z członków 

komisyi francuskiej przy trybunale lipskim w y
jechał niedawno do Paryża, gdzie odbywał wa
żne narady z ministrem sprawiedliwości. Po po
wrocie udzielił interwiewu publicystom co do 
opinii rządu francuskiego o trybunale niemie
ckim. Brzmi ona tnader ujemnie. Nadto L  e- i 
r o u x ,  minister sprawiedliwości Francyi o- 
świadczył lipskiemu korespondentowi „Mati- 
na“ , że wogóle postępowanie sędziów niemie
ckich jest farsą. Czfonkowie komisyi zagranicz
nej uważają swoje zadanie za skończone.

Prasa francuska występuje bardzo energicz
nie w  ostatnich czasach przeciw Niemcom za
równo w  tej sprawie, jak i w sprawach sank- 
cyi karnych. Atakuje rząd za zbytnią poblażli- 
tvx>ś6 i ustęrdiwość. Poincare w „Tomps“ żąda 
wydania przestępców wojennych w  ręce Fran
cy! i sprzymierzeńców, żąda nadto sprężystego 
wykonania rozkazu zajęcia lewego brzegu Re
nu, którego jeszcze-nie zaczęto wprowadzać 
vf czyn. ,A \ >  ;■ - ką , -1; ■.. ą /; \  ;

DALSZE PROCESY WINOWAJCÓW WOJEN.
Nauen. P. A . T. Radio. Na liście przestępców 

wojennych bieżącej kadcncyi znajdują się na
zwiska kapitanów mar\nnarki D i e 11 e r a 
i P o  ld  ta, obwinionych o et-OTpc>dowanie 
okrętu.

da na omówienie tych kwestyi zapadła międzyj 
Curzonem a przedstawicielami Ameryki, Japo
nii i Chin. Między odnośnemi państwami —  jaki! 
wykazują dotycliezas narady wstępne —  pa-j 
nu je zgoda eo do punktów podstawowych, któ> 
re mogą stanowić podstawę rokowań. Nie jest? 
jasne stanowisko Ch:n a ich stosunek do Ja
ponii. Wysuwanie naprzód Chin przez Japonią 
dowodziłoby istnienia między obu państwami 
układu nieznanego bliżej w Europie. Niewiadów 
mo również, czy ze strony Ameryki nie wy* 
lenią się w ostatniej chwili komplikacye, mo
gące wpłynąć ujemnie na tok rokowań. Japo-* 
nia i Chiny zamierzają wystąpić jako zwarty' 
blok, by zapewnić rasie żółtej supremacyę na 
wodacli Pacyfiku, cp koliduje poważnie z inte
resami Ameryki. >

Prajikt epdy z Iriasdyą.
Horsea, P A T .  Radio. Donoszą oficyalme, 

że De V  a 1 e r a złożył na ręce premiera oświad-’ 
czenie, iż we czwartek przybędzie do Londyn 
nu na kowfereincyę nad ugodą angielsko*; 
irlandzką. Towarzyszyć mu będzie Artur Gr i f -  
f i t h i inni wybitni politycy sinnfeinstów.1 
Rząd angielsM wygotował ze swej strony goto-' 
wy projekt ugody, którego punkty główne są 
wiadome przywódcom irlandzkim. Opinii ain 
giel&k.iej nie jest jeszcze wiadome, na jak ie j 
podstawach zasadzać się będzie samodzielność: 
Irlandyi i jej stcsnoek prawmo-państwowy d<* 
Anglii. Sądząc zo zwycięstwa myśli politycz* 
noj Smuthsa, pozyska Iriandya daleko idącą 
swobodę, wbrew poglądom centralisiów, chcą^ 
cych ścisłego związku z Anglią.

DW A MILIONY BEZROBOTNYCH W  ANGLIE
Rzym. P. A. T  Radio. Z Londynu donoszą,; 

że liczba bezrobotnych w Anglii osiągnęła1 
2,168.727.
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.Warszawa. P. A  T. Poseł rządu polskiego 
w* Waszyngtonie, Eaz. Lubomirski, otrzymał 
od amerykańskiego komitetu praw mniejszo
ści wyznaniowych pismo, które, wskazując na 
tekst kotostytucyi polskiej, w szczegóności na 
art. 110— 116 tejże konstytucyi, wyraża uzna
nie dla wspaniałego stanowiska, zajętego przez 
rząd polski przy ustalaniu zasad konstytucyj
nych. Pismo podnosi, że Polska, uchwalając, tę 
konstytucyę, była wierna swej wielkiej trady- 
cyi. Amerykański komitet praw mniejszości 
narodowych będzie śledził z życzliwem zainte
resowaniem sposób, w jaki miarodajne czynniki 
polskie będą stosowały zasady konstytucyi, od
nośnie do praw mniejszości. Pismo kończy się 
prośbą o przesłanie tego teikstu do wiadomości 
rządu polskiego. Podpisany: Prezes Artur
Brown, sekretarz Limley Gordon. {. ć ja/.} j ! • 

W  skład ezłonków Komitetu ochrony praw 
mniejszości wyznaniowych wchodzą między 
innymi: senator Morge imtau,  J. B r o w n ,
b. sekretarz stanu, H o o v e r ,  H u g h e s ,  se
kretarz stanu, L a n s i n g ,  b. sekretarz stanu

Kawalerowie orderu Orła Białego.' ’
Warszawa. P. A. T. „Monitor polsld" ogłosił 

dziś dekrety o nadaniu odznaczeń orderu Orła 
Białego. Odznaczenia otrzjrmałi: Antoni O 8 u- 
c h o W s k i,<*.prof. Kazimierz M o r a w s k i ,  ge- 
nor.-por. Zygmunt Z i e l i ń s k i ,  pos. Ignacy 
Jan P a d o r e w s k i ,  marsżałek Sejmu W oj
ciech T r ą m p c z y ń s k i ,  prof. Osmald B a 1- 
cer, geń. broni Józef H a l l e r ,  prymas D a 1- 
bor ,  prezydent ministrów Wincenty W i t o s  i 
ks. biskup Ł o z i ń s k i

Powitanie ks. biskupa łoziiiskiego.
Warszawa. P. A’. T. Dziś o godz. 11 m. 20 

{przybył pociągiem ks. biskup Ł  o z i ń s k i. 
Na dv/0Tcu powitał powracającego imieniem 
Naczefcika państwa its. kapelan T o k a r z e -  
w s k i ,  imieniem min. spraw wojsk. geń. Ja- 
cynai ,  imieniem duchowieństwa ks. biskup 
R o p p, imieniem miasta prezes B a l i ń s k i ,  
imieniem rządu minister R ą c z k i o w i c z. Po 
przejściu przed frontem jtompasiiii honorowej 
lis. bislaip witany okrzykami „Niech żyje!" 
odjechał w  towarzystwie członków komitetu 
powitalnego do miasta. k

P. R A TA J  KIEROWNIKIEM MIN. KULTURY
Warszawa. P. A  T. „Monitor Polski" zamie

szcza pismo Naczelnika państwa do prezydenta 
ministrów z zawiadomieniem o zwolnieniu pod
sekretarza stanu Jana H e u r i c h a  z kiero
wnictwa Ministerstwa kultury i sztuki i o po
wierzeniu tymczasowego kierownictwa tegoż 
ministerstwa ministrowi wyznań R a t a j o w i .

PODPISANIE NOMINACYI MINISTRA #  
GRZĘDZIELSKIEGO.

Warszawa. (E. E. Radio). Naczelnik pańsfwa 
podpisał nomińacy;ę posła G r z ę d z i o l s k i e -  
g o  na Btaaowdsko ministra aiprowizacyi. Min. 
GrzędzielsM jest ptrzedstawicielem P. S. L. i 
był przewodniczącym sejmowoj koanisyi apro- 
wizacyjnej.

szomu zamykaniu szkół mcrJeckieh. (Szkół 
niemieckich w Bielsku jest za dużo w stosun
ku do uczęszczającej do nich liczby dzieci, dla
tego Polacy istotnie parę niepotrzebnych szkół 
niemieckich zamknęli). Stronnictwo niemieckie 
chrześcijańsko-spcleczne stwierdziło, że nie 
zniesie walki naicdowośe-iowej w łonie komisyi.

DELEGAT PA LE S TYN Y  W  W ARSZAWIE.
Warszawa. (E. E. Radio). W  tych dniach 

przybędzie do Warszawy delegat rządu pale
styńskiego mjr. Morsiś celem załatwienia for- 
mafciości w  związku z emigracyą obyw^ąteki 
polskich do Pałcstymy.

za Wilsona, bislaip D o w e 11, Luis M a r s h a \ 
T a f t ,  rabin S t e f e n n i s  e (syonista),

Byinisya min. Kucharskiej.
 ̂ Z h,stoiyi zabiegów ks. Biskupów*: TeoÓo 

*<>wicza i Sapiehy wiemy, że ks. Ogno niówT 
towsze był wyrazem woli Ojca św. i że 
.toąeba było nieraz interv/encyi u Stolicy n
•w-, by komisarza apostolskiego uti^zymać pozna6< wł.) Były minister dzielnicy
^  torach autentycznej polityki watykań- prus^ ej K u c h a r s k i  wniósł 12 b. m. prośbę 
■siej, której cechą zasadniczą być przecież , do premiera Witosa o udzieleniu mu dymisui. 
■jjusi sprawiedliwość. Niestety dzisiaij, gdy ■ ■ ■
^ ó e h  biskupów za ich natarczywe i star i Litwa odmawia.
®°Wcze kroki w  Watykanie właśni rodacy 
J^Padli z tyłu i ubezwładnili wobec Rzy 
jhh —  gdzież jest biskup, któryby chciał 
■ Baógł interweniować w  Watykanie wobec 
°^tatniego kroku mons. Ogno z tym auto- 
©totem i odwagą, z jaką czynili to ks. Teo- 
^orowicz i Sapieha? Wszak mógłby mu dy- 
jtoinata watyliański odpowiedzieć drwiąco: 
gtogo wy biskupi chcecie? To tylko wy je
b c i e  z  naszej polityki niezadowoleni, bo 

rząd i wasz Sejm, wasz poseł rzym- 
^L_c i wszyscy Bgde^ W itp sy ,i _K p ggj-

Ryga. (E. E.) Rząd kowieński odmówił przy
jęcia propozycyi Ligi Narodów z 28 czerwca.
W  odpowiedzi swej do Ligi Narodów rząd ko
wieński oświacza, że ustrój, proponowany przez 
Ligę jest nie do przyjęcia;, pozostawia bowiem 
dominujące wpływy polskie na Wileńszczyźnie 
i sprzeciwia się umowie suwalskiej. Litwa zgo
dzi się na przeprowadzenie demobilizacyi, jężeli

Wygórawane żądania Niemców w Białej
Bielsko. (E. E.) Dnia 8 li. JŁ Odbyło się tu 

pierwsze posiedzenie konstytuujące komisyi ad- 
miiństracyjinej m. Bielska. Poszczególne stron
nictwa złożyły programowe oświadczenia. Po
lacy pierwsi stWIerazili, że czują się pokrzyw
dzeni ilością przyznanych im mandatów, gdyż 
stosunek ten nio odpowiada ami 6iJe ludności 
polskiej, ani też prawom zwierzcKniczym naro
du polskiego; zaznaczyli wkońcu, że nie po
zwolą się majoryzować kosztem interesów lu
dności polskiej. Przedstawiciel stronnictwa wol- 
nomyślnego niemieckiego zastrzegł się przeciw
ko instytucyi komisyi administracyjnych i wy
raził nadzieję, że Komisya rządząca w  Cieszy
nie przychyli się do żądania Niemców bielskich 
i uwzględni żądania ludności niemieckiej co do 
odpowiedniego zastępstwa Niemców. Niemców 
jest w  komisyi administracyjnej 20, Polaków 
10. Niemcy wyrazili też nadzieję, ie czas urzę
dowania komisyi będzie bardzo krótki. Stron
nictwo s ocyałno-domokratyeme niemieckie pod
kreślało głównie sprawę szkolnictwa niemie-

Awsntyry w parlamencie czeskim.
Praga. P. A. T. Na dzisiejszom posiedzeniu 

parlamentu przyszło w czasie obrad nad kwc- 
styą wy diii ań kolejarzy niemieckich, do burzli
wych scen. Zajście przybierało chwilami takie 
formy, iż zdawało się, że przyjdzie do bójki. 
Ostatecznie posiedzenie parlamentu musiano 
przerwać.

ZAŻEGNANIE STRAJKU W  MOR. OSTRAWIE
Mor. Ostrawa. (E. E.) Zarząd organizacyi 

górniczych uchwalił na d&rsiejsKem zebraniu 
odstąpić od żądania usunięcia pracy akordo
wej. Żądanie to górnicy mieli poprzeć straj
kiem generalnym, wobec odrzucenia wniosku 
tego, położenie się wyjaśniło.

Przymierze angls-japonskie.
Londyn. (E. E. Radio). Pozyskanie Japonii 

dla myśli politycznej Anglii posiada niezmier 
ną doniosłość dla imperyum brytyjskiego. Przy
mierze to zawarte na 20 lat otwiera wrota 
Wschodu i jeyo nieobliczalnej potęgi polity
cznej. Wystarczy wymienić Chiny, kraj ol
brzymi, któremu Japonia daje coraz wyraźniej 
szybko postępującą organizacyę gospodarczą 
i polityczną. I nietylko dla Anglii porozumie
nie jasne i trwałe ze Wschodem przedstawia 
korzyści, usuwa ono niebezpieczeństwo kiedyś 
w przyszłości starcia się dwu światów, którego 
skutków dziś nawet przewidzieć nie można. 
Przymierze anglo-japońskle jest faktem doko
nanym i pozostaje w mocy aż do 12-miesięcz
nego wypowiedzenia. Jest pragnieniem obu rzą
dów, tak Japonii, jak i Anglii przeprowadzić 
swe interesa w zupełnej zgodzie z -zasadami 
Ligi Narodów. Lloyd George podkreśla z na
ciskiem, że Anglia będzie dążyć do przyja 
(sielskiej współpracy ze Stanami Zjednoczony
mi, widząc iż od tego zawisł pokój świata. 
L. George kończąc swe przemówienie w Izbie 
gmin, powitał a zadowoleniem ostatnie -wyja
śnienie Hardinga i wzywrał wszystkie partye 
angielskie do współpracy nad budową gmachu 
polityki zagranicznej, pod którą obecnie kła
dzie się podwaliny.

Jidmlity front żółtej rasy.
Horsea. P. A. T. Radio. Prez. Harding pro

ponował zwołanie konferencyi dla ograniczę-

Stany Zjedn. i traktat wersalski.;
Warszawa. (Tel. wł.) Korespondent warszaw 

wski donosi z Paryża, że tamtejsze wydanie 
„New York Herald" podaje wiadomość z War 
szyaigtonii, że z powodu uchwalenia przez se
nat wznowienia stanu pokojowego pomiędzy 
Ameryką a Niemcami, sekretarz Steinów ZjetL 
dla spraw zagrankznych opracował projekt 
umowy, która będzie przedłożona senatowi do 
aprobatj^. Pominięto w  projekcie trzy pierw
sze części traktatu wersalskiego, a  Stany 
Zjeclń. przyłączają się do jogo postanowień do
piero ix)czvii;jąc od części czwartej. Jak wia
domo, znaczna część traktatu wersnlsHego 
obejmuje statut Ligi Narodów, druga określa 
granice Niemiec, trzecia zaś zawiera ogólne 
przepisy tyczące fy obsz;irówT, które zostały 
cd Nic rei: c oddzielohe.

Rzym. P. A. T. Radio. Donoszą z Nowcg 
Jorku, że prez. Harding jest zv/ol«rnikiem pr 
jektowancj przez Hughes a rewizyi trak tatr 
wersalskiego. Nie ch.ce je»łniik przedkładać g: 
senatów:, zanim rie  osiągnie pewności, żej 
projekt będzie zaaliceptow any przez stronni^ 
c t w o r o pi ibiikańskie.

Rzym. P. A. T. W  artykule ogłoszonym wj 
„Washington Herald" Hoover domaga się nt-j 

, tyfi!’.'n.vyi ldasizul ekonomicznych traktatu wer-: 
; salskicgo.

aa  się na przeprowadzenie aemoouz kreślało głównie sprawę szkolnictwa niemie- nia zbrojeń i rozgraniczenia wpływów na Pacy- go nie otrzymaliśmy wiadomości od naszs^c!
1 w Jĵ gUS5£Cg ,jw; Bielsku $ ^gagOBIPlbilemów. z tein * związanych. Z^o- korespondenta warszawskiego. -

Nowa klaska Greków.
Rzym. P. A. T. Radio. Ofieyalny koinunikati 

tiweclu doa.osi, że w bitwie nad jeziorem IscHs 
Grecy zestali zmuszeni do odwrotu. Grecy ntrą- 
ciii miejscowość Julova.

SPISEK BOLSZEWICKI W  EESARABIL 
Bukareszt. (E. E.) W  Besarabii odkryto spi

sek bolszewicki, który zmierzał do zniszczenia 
linii kolejowych besarabsldch. Natrafiono na 
rozgałęzienia spisku w Izmaile i  Akermanie. 
Aresztowano 6 ezłonków organizacyi spiskowej, 
w tern dwie kobiety. Przywódca spisku zostaj 
zabity w  czasie usiłowanej ucieczki.

Różne wiadomości.
Warszawa. P. A. T. Z okazyi święta francie 

skiego w dniu 14 b. m., magistrat m. Warszaw 
wy postanowił urządzić przedstawienie stylo** 
we w teatrze w Łazienkach.

Warszawa, p. A. T. Rektor uniwersytetu 
warszawskiego otrzwineł z Waszyngtonu od! 
Wilsona i  Hoovera podziękowanie w serdecz
nych słowach za nadanie im stopni doktorskich 
honoris causa.

Ryga. (E. E.) Dnia 11 b. m. miał przyjechać 
do R ygi estoński minister spraw’ zagranicznych: 
Philip. W  czasie jego pobytu spodziewanej 
jest podpisanie sojuszu estońskcr-łotew*kiego.

OD REDAKCYI. Z powodu uszkodzenia prze
wodów telefonicznych w czasie bursy, połączę-’ 
nie z Warszawą uległo przerwie, wskutek cze-
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Z dnia politycznego.
Zamiast rzeczowej krytyki —• wymyślanie.
W  poniedziałkowym „Kuryerze Warszaw

skim" znajduje się odpowiedź b. ministra 
skarbu Władysława Grabskiego na zarzuty 
czynione mu przez jeden z dzienników krako- 
jwiskich, jakoteż przez b. ministra skarbu Bi
lińskiego z okazyi rzekomego pokrzywdzenia 
Polski przy Kkwidacyi Banku austro-węgier- 
6k;ego.

Jak wiadomo, b. minister Biliński stwierdził, 
że Polska otrzymała z tej likwid-acyi mniej 
łłota, niż Czechy, Rumunia i Jugosławia dla
tego, iż p. Grabski niską relaeyą zA koronę wy
pędził korony z Galicyi.

Przy tej polemice dostały się Grabskiemu 
wyrażenia', jak: ignorant, naiwny dyletant, wi
nowajca, niszczyciel itd.

W  swej odpowiedzi cyfrowej p. Grabski do
chodzi do następującej konkłuzyi:

„P rzy zamianie waluty przeprowadzonej 
przezemnie, strata skarbu wyrażała się sumą 
13 i pół miliona dolaTÓw, w razie zaś zamiany 
tak, jak sobie życzy dziennik krakowski, stro
iła byłaby o 47,841.000 większa, w yjm ując, żo 
dolar równa się 10 koronom złotym. Wkońcu 
p. Grabsld uważa swoje zarządzenie za jedno z 
najszczęśliwszych (?) jakie udało mu się w 
życiu dokonań, dlatego, iż uchronił skarb pol
ski od tak ogTomnej straty (?).

Nie wchodzimy w meritum sprawy nie za
myślamy bronić p. Grabskiego, przeciw które
mu zawsze występowaliśmy z powodu jego 
„relacyi". Jedjn&k musimy stanowczo potępić 
metody, jakich niektóro stronnictwa używają 
colem oplwania. tych jednostek, które w naj
fatalniejszych warunkach podjęły się samacyi 
naszych finansów.

Po wojnie wszystkie państwa znalazły się w 
zupełnie r..o*wyeh warunkach pracy. Operowa
nie metodami przedwojennymi wydawało jak 
najfatalniejsze rezultaty. Wszyscy mężowie 
scanu : finansiści szukali tylko dróg prowadzą
cych do uzdrowienia życia gosp odar^zo-f inan- 
e owego. A  każdy z nich pracował bez progra
mu, każdy tylko próbował. To  odnosi się do 
wszystkich ministrów. Popełniano więc błędy. 
Jednak co jest ńajgorsze, że zamii&t skorzy
stać z poczynionych doświadczeń i wyzy
skać je dla dobra społec znego, wpada tak pra
sa, jak i stronnictwa ze swoimi przywód
cami w extrema i zamiast rzecsowiej krytyki, 
następują wzajemne wymyślania.

A  przecież na tern kraj nie nie zyska;

Votum zaufania dla p. Gałeckiego.
W  odpowiedzi na zapytania zazŁa/ezamy, 

że —  o ile wiemy —  p. Matalriewicz nie miał 
pełnomocnictwa od swrej party! do wyrażania 
zaufania p. Gałeckiemu. Także bowiem z kół 
katolicko-Iudowych dochodzą ńas głosy prote
stujące przeciw kompromitującemu zabłąka
niu się p. Matakiewfcza. Zresztą byłoby dość 
trudną łamigłówką szukać uzasadnienia w  ró- 

; żnych występach tego posła.

Liga Narodów przeciw narodom.
Znany publicysta francuski, Baińvillo, pisze: 

^Jładę L igi Narodów ogarnęła jakaś wściekłość 
'-przeciw zasadzie narodowościowej. Wystar- 
f- cza, żeby się strona pojawiła i zażądała prawa 
stanowienia o sobie, aby jej niezwłoczńie tego 

i prawa odmówiono. W  Europie rozlała się sze- 
iroko reakeya przeciw Wilson izmowi i od cza
dów  kanclerza Mettemicha prawo narodów ni- 
igdy jeszcze nie było w  gorszeni położeniu". 
■Autor cytuje przykłady: Górny Śląsk, wyspy 
Alar.dzkie, Albanię i utrzymuje, że wszędzie 
zwycięża ta strona, którą popierają interesy an
gielskie. Dodajmy od siebie pouczający pod 
każdym względem nowy przykład uchwały L i
gi w sprawie Wilna.

Ludność państw europejskich.
„Gazeta Gdańska" zamieszcza następujące 

.wyciągi ze spisów ludności w  Europie. Pierw- 
;8ze miejsce pod względem ilości mieszkańców 
zajmuje w Europie Rosya. Drugie —  Niemcy 
(60,837.579), dalej idą: Anglia z. Irlandyą 

; (45,221.615), Włochy (38 milionów), Francya, 
Polska (około 30 mil.), Hiszpania (20 mil.), Ru
munia przeszło (15 milj.), Jugosławia (prze
szło 14 mil.), Czechosłowacya (13 milj.), W ę
gry, Belgia (przeszło 7 milj.), Bułgarya (5 milj.), 
Szwajcarya (5 milj.), Dania (przeszło 3 milj.), 
Norwegia (2 i pół milj.), Estonia i Łotwa (po 
półtora miliona mieszkańców).

Rozwiane nadzieje min. Rathenaua
Sami Niemcy przyznają, iż stosunki z Fran- 

cyą narazie znacznie się poprawiły od czasu 
ustąpienia gabinetu Feuerbacli-Simonsa. Naród 
niemiecki przekonał się, że nieprzejednana po
lityka jego rządu wobec Francyi, liczenie na 
Amerykę, względnie na Hardinga i opieranie 
swej przyszłości na nieporozumieniu anglo- 
francuskiom —  na nic się nie przyda. Anglia, 
zajęta Wschodem, w sprawie niemieckiej ustą
piła pierwsze miejsce Francyi, a rząd paryski 
n i nieprzejednaną wobec ententy politykę Si- 
monsa odpowiedział sankeyami i zajęciem 
Dusseldorfu, Duisburga i zagłębia Ruhr.

Niemcy przegrały stawkę, a gabinet Fuer- 
.bach-Simonsa ustąpił. Do władzy przyszło mi- 
•jus tery um z zabarwieniem dotnokratycznem 
jWirtha-Rathcnaira. Programem nowego mini
sterstwa było: spełnienie postanowień traktatu 
^wersalskiego, uwolnienie się od sankcyi i od 
przymusowej okupacyi lewego brzegu Renu, 
■uregulowanie sprawy odszkodowania* w końcu 
wygranie sprawy G. Śląska.

Niemcy zrozumiały, że sankeye, okupacya, 
Odszkodowanie są rzeczami pizemijająeenii. 
(One wprawdzie dotkliwie zaciężą na życiu po- 
tfityczncin i gospodarczem Niemiec, jednak 
'% nich w końcu naród się otrząśnie i znowu 
iBiftże z czasem powrócić do dawnej świetności

i potęgi. Inaczej przedstawia się dla Niemiec 
kwestya górnośląska. Z utratą skarbów górno
śląskich naród niemiecki staje się biedniejszy 
i p o z b a w io n y  jednego z najgłówniejszych czyn
ników swej przewagi militarno-politycznej na 
arenie światowej.

Dla przyszłości Polski G. Śląslc ma to samo 
a może i więksize znaczenie, niż dla Niemiec —  
jednak u rządu polskiego niema i nie było te
go zrozumienia. Gdyby nie akcya samego spo
łeczeństwa z pewnością sprawa górnośląska by
łaby dla nas przegrana. Rządy Witosa, jak 

Belwedor od samego początku ignorowały tę 
sprawę, jeżeli zaś coś zrobiono, to tylko pod 
bezwzględnym naciskiem opinii publicznej.

Musi się przyznać, że na szczęście nasze 
w kwestyi górnośląskiej zyskaliśmy we Fran
cyi, taksarao jak i za czasów najazdu bolsze
wickiego, bezwzględnego obrońcę. Francya 
oceniła odrazu znaczenie G. Śląska dla Niemiec 
jak i dla Polski, swego naturalnego sprzymie
rzeńca, dlatego też pracowała za siebie i za 
nas.

Zadaniem więc nowego gabinetu niemieckie
go Wirtha-Rathenau‘a było przez swą gotowość 
spełnienia wszystkich swych zobowiązań, wyni
kłych z traktatu wersalsidego, nietylko zy
skać sympatye francuskiej opinii publicznej, ale 
przedewszystkiom osłabić jej czujność w sto
sunku do Górnego Śląska. Pierwszym etapem 
w tej akcyi był zjazd LouchePa i  Rathenau‘a 
w Wiesbadenie.

Na zjeździe minister niemiecki celowo igno
rował G. Śląsk, natomiast mówił o odbudowie 
zniszczonych departamentów, o dostarczeniu 
25.000 domów dla poszkodowanych, o projek
tach handlowych i przemysłowych francusko- 
niemieckich, o towarzystwie, celem eksploata- 
cyl bogactw rosyjskich wraz z perspektywą od
zyskania pożyczonych Rosyi miliardów.

Jakim językiem przemawiał Rathenatt rdo 
Loucher‘a, świadczy jego ostatnia mowa, wy
głoszona w  Hamburgu, gdzie odbudowę Nie
miec utożsamił z odbudową gospodarczą całe
go świata. Sprytńy żydowski minister-przemy- 
słowiec nie żąda od. ententy tii.czego dla Nie
miec, tylko dla ludzkości. Wogóle gdy chodzi 
o własny interes, gdy kufetk i germańska bru
talność nic skutkują, wyciągają Niemcy z tor
nistry albo niemieckiego Boga, albo też ludz
kość. Germańskim Bogiem posługiwał się stałe 
Wilhelm H., do ludzkości odwołuje się Ratlie- 
a.au. W  swojom hamburskiem przemówieniu 
pokój świata uzależnił od dwóch czynników: 
od wprowadzenia ma irynek wszechświatowy 
z powrotem 300 milionowego konsumenta środ
kowo-wschodniej Europy i od odszkodowań 
niemieckich. —• Zdaniem Ratheriau świat 
podzielił się na dwie części, jedynym wierzy
cielem jest Ameryka*, głównym zaś i jedynym 
dłużnikiem są Niemcy. Wszystkie inne pań
stwa zmjdują się w pośrodku I zależne są od 
spłacalności dłużnika, przed którym criły świat 
musi ustąpić i umożliwić mu spłatę zobowią
zań, gdyż inaczej ludzkość zmarnieje. Na tem 
tłe opierają się jego wspaniałe projekty prze- 
mysłowo-hfiJndłowę, których ostatecznym ce
lem jeet zatrzymanie G. Śląska przy Niemczech.

Prasła francuska, mimo tczęśaiowejj zmiany 
froctu wobec Niemiec, zoryentowała się na
tychmiast w  projektach p. Rathenau, a o za
chwytach min. Louchea^a nad konferencyą w 
Wiesbadetnie wyraziła się dość sceptycznie, 
nie dając się rówińocześmie mirażami przemy
słowo-handlowymi ministra niemieckiego spro
wadzić na bezdroża w  kwestyi G. Śląska. Fran
cuska zaś komisya spraw zagranicznych Izby 
kilka dci temu uchwaliła pod adresem premie
ra Bimińda „ultimatum" polityczne, w którem 
żąda od rządu załatwienia sprawy śląskiej 
zgodnie z traktatem wersalskim, który prze
widuje podział terytoryum śląskiego, w myśl 
rezultatu plebiscytu obliczonego gminwinl

Wobec takiego stanowiska parlamentu i 
opinii francuskiej jeden z ftajpoważniejszyeh 
dzienników niemieckich „Berliner Tageblatt" 
stwierdzaj iż poprawia stosunków między Fran- 
cyą a Niemcami kto wie, czy przetrzyma kil
kutygodniową próbę. Najbliższe bowiem dńio 
rozstrzygną, zdaniom tego dziennika, kwestyę 
górnośląską i sprawę sankcyi i pokażą czy 
Francya w  rzeczywistości ma zamiar poprzeć 
demokratyczne Niemcy. Gdy ton spór zostańie 
rozstrzygnięty niekorzystnie dla Niemiec, zno
wu między obydwoma narodami zapanuje nie
wiara) i nieńawiść.

Ani kolosalnymi projektami haindlowo-prze- 
mysłowymi p. Ratheffiau, którymi —  zdaniem 
„Eclair" >— oczarowańy został minister francu
ski Loucher, ani groźbami ńiermeckiemi naród 
francuski nie dał się wyprowadzić z równowa
gi. I  dzisiaj według „B. Tagblatt" żaden z 
Niemców nie wierzy już w rozwiązanie spra
wy górnośląskiej w myśl żądań niemieckich, 
wyrażając równocześnie obawę, że jeżeli Niem
cy będą niezadowolone nad Odrą, koalieya 
spróbuje iść im na rękę md Renem.

H. MIANOWSKI,

czynili niemieccy żołnierze ca ustne polecenie 
Stengera, tłomaczącego się, że Francuzi strze
lali do Niemców] znienacka z tyłu, udając ni
by poległych na polu bitwy, a również strze
lali do nich z drzew, z ukrycia. Całą winę 
składają obaj oskarżeni i ich obrońcy nia nie
żyjącego majora Mullera, który) jakoby miał 
puścić fałszywą pogłoskę między żołnierzy, że 
generał Stenger wydał rozkaz zachowania się 
„riicksichtslos" względem Francuzów.

Świadków należy podzielić na trzy- grupy: 
Oficerów nemieckich, twierdzących, że gen. 
Stenger nie wydał rozkazu mordowania jeńców 
i rannych i że fałszywie te rzekome rozkazy 
podawali żołnierzom nieboszczyk Muller i Cru- 
sius; Alzatczyków niezbicie i  szczegółowo 
świadczących o dokonywaniu tych strasznych 
okrucieństw, gdyż w  dn. 21 i  26 sierpnia 1914 
wszyscy w brygadzie wiedzieli o w y d a n iu  roz
kazu przez generała, aby nie brano Francu
zów do niewoli, lecz ich zabijano, wreszcie do 
trzeciej grupy należą ci żołnierze miernieccy, 
którzy składali przedtem w śledztwie obciąża
jące zeznania, a na rozprawie wycofywali je, 
chcąc br-onić Stengera. Obrońcy usiłowali 
wprawdzie dowieść, że rozkazu podobnego iho 
było i oskarżali Francuzów, że oni kilkakro
tnie zabijali jeńców (niemieckich, jednak wra
żenia, że generał Stenger wydał ustnie taki 
rozkaz okrutny nie udało się, mimo 
wszystko, zatrzeć. Crusius i Muller wykony
wali ten rozkaz z ‘dzikim zapałem, wyszuku
jąc nawet ofiary w ambulansach i roztrzaskując 
im czaszki strzałami z rewolweru. Stanowcze 
zeznania* w  tym względzie złożył lekarz woj
skowy Karol Wenger, stwierdzając, Że dwaj 
ranni stTzeley francuscy błagali go, aby ich 
tnie dobijano, na co on im odpowiedział: „Po- 
trac!Iście głowy, jesteście pod opieką Czerwo
nego Krzyża". Crusius i Muller odnaleźli tych 
biedaków i bez miłosierdzia dobił ich, zanim 
dr. Wengcr wrócił do ambulansu. Dodać trze
ba, że okrucieństw tych dopuszczalno się w 
trzy tygodnie po wybuchu wojny, po bitwie 
pod Saarberg. Wynik procesu jeet wiado
my. Publiczność niemiecka sympatyzowała z 
obu oskarżę te ymi ii spodziewała się uniewin
nienia obu podsądnydi, a panie z siudytoryum 
ofiarowywały kwiaty pani generałowej, ociera
jąc łzy płynące na widok generała-okrutnika

rówania Polski i Litwy. Wobec tej rozbieżno
ści między polskim a litewskim punktem wi
dzenia układy brukselskie mogą się rozbić, albo 
zostaną znowu odroczone. FederalLstyezna idea 
bowiem w miarę jak staje się przedmiotem kon
kretnych politycznych układów między obu 
państwami —  coraz wyraźniej okazujo się pro
blemem nie do rozwiązania.

§ § k i® r i t i0
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Maskarada żydowska w Żyrardowie.
Warszawska „Gazeta Poranna** donosi: „W 

Żyrardowie coraz więcej ukazuje się na ulicach 
szyldów nad sklepami żydowskimi, na. których 
umieszczane są nazwiska właścicieli sklepów* 
i różnych zakładów o brzmieniu czysto poi- 
skiem, a mianowicie: jak Kożonicki, Lubato- 
wski, Konecki, Rajtoweki i wiele innych. Na
zwiska wspomniane są maską dla żydów. Pu
bliczność nie wiedząc o teg maskaradzie, wcho
dzi do tych sklepów w mniemaniu, że są to 
placówki chrześcijańskie, znalazłszy się we
wnątrz, zastaje tam pojsatego żyda".

U mas w) Krakowie żydzi nie ukrywają się 
wprawdzie pod polskimi nazwiiskjaimi, ale za 
jfco' używają rozmaitych pseudonimów, wpro
wadzających w błąd klientów chrześcijańskich. 
Są więc rozmaite „Fenixy“ , „Stello", „Lu
ny", „Tęcze" itp. A  podobno jest ustawa na
kazująca umieszczania na szyldach nazwdsk 
właścicieli. sklepów, i  wzedsiębdorstw przemy- 
słowych,

Bchwarzgelberzy piotrkowscy.
'„Neiie Fr. Pra=se"‘ zu wzraszenlem podaje n.ą' 

swych lamacli list, otrzymany od niejakiej p. 
Anny Lewkowicz, donoszącej, że mistrz wiałća 
Johann Strauss uczczony ’ został w  Piotrkowie 
przez kapelmistrza miejskiego tamecznego p. 
Celejewskłego. Kapelmistrz nietylko dyrygował 
o godz. 8 wieczór w  „aust.iyackim parku" na 
festynie w  ubiegłą niedzielę „Donauwalzer", 
ale przyrzclrł jeszcze solenrnae tejże korespon
dentce, że urządzi koncert Stranssowski na 
docliód dzieci wiedeńskich ofiar wojny. P. Ce
lej eunski jest zdania, że Piotrkawiamiie od- 
•wdzięezyć się winni austryackim żołnierzom, 
którzy w ciągu trzech lat w Piotrkowic zało-

Dostojniik Kościoła, Ks. Biskup Rhode 
jak to już pisaliśmy —  jest jedynym dotych-^ 
czas przedstawicielem Polaków w episkopacie! 
amerykańskim. Jakkolwiek zarządza on dye-' 
cezyą obejmującą przeważnie osady niomie-; 
ckie i holenderskie, to jednak nasi rodacy w& 
Stanach Zjednoczonych uważają go bezprze-j 
cznle za swego wodza moralnego i jego to 
głównie inieyatywie zawdzięczają swą silną, 
organizaieyę. Ks. Biskup Rhode odbywia po ra»i 
pierwszy podróż do Europy i przez Francyę,) 
Włochy, Szwajcaryę zmierza do Polski, byod-‘ 
wiedzie swoje rodzinne Kaszuby), które opu-, 
ścił, mając lat 8. Przyjazd Dostojńego Gościa, 
spotyka się wszędzie z niekłemamą radością: 
Polaków, którzy widzą w nim nieskalanego ka
płana i wielkiego patryotę-Polaka.

  CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 438-mą 

przemysł drzewny „Strug" w Zakopanem; 
439-tą liceum, gimnazyum i szkółka przygoto
wawcza im. H. Kaplińskiej w Krakowie; 440-tą 
Dr Arnold Segal, Lwów; 441-szą urzędnicy kon
cernu naftowego „Dąbrowa", Lwów, i 442-gą 
Goleszowska fabryka cementu, Goleszów — 
wpłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę.

o jednej nodze. Prasa francuska i opinia pu-jgą stali i do upiększeaiiaj miasta się przyczy- 
nlic.zna nie mają słów) do wyrażenia oburzenia j nlli. Wszyscy oficerowie i  żołirierze, któcoyi

Skandaliczne wyroki lipskie.
„II y  a des juges a Berlin" —  mawiano dar 

wniej, podnosząc sprawiedliwość sądów niemie
ckich. Niestety, po ścisłem przejrzeniu sprawo
zdań z procesów o okrucieństwa wojenne, od
bywających się w  Lipsku —- wygłosićby tego 
zdania trudno.

W  poprzednich już wyrokach, wydawanych 
przez wysoki trybunał lipski Anglia) i Belgia 
uważiały, że sprawiedliwość niemiecka, wy
mierzając łagodne kary przestępcom wojen
nym, sądzi skandalicznie pareyalnie. Obe
cnie oburzoną czuje się cala Francya uiuewiini- 
nieniom gcnerała-porucznika Stengera i łago
dnym wyrokiem na dzikiego okrutnika nie
mieckiego majora Crusir.ea. Na rozprawie są
dowej stwierdzono, że choć nie było „Briga-
debefehlu", aby bez pardonu zabijać jeńców 
i rannych francuskich, to jednak faktycznie to jHymansa w kierunku ścisłego,

powodu tego wyroku, zapadłego w Lipsku, fniozolili się nad założeniem parku w Piotrko-
j wio, wedle listu p. Lewkowicz, ucieszą się za
pewne wiadomością, że park się pięknie roz
rasta i że za parę tygodni powędruje do W ie
dnia polska waluta, zebrana na koncercie. 
Rozbrajająco doprawdy to romimscenieye «  
grodu, w  którym N. K. N. szczepił Schwarz-

W  niewoli litewskiej.
Posłowie polscy do Sejmu litewskiego ogło

sili, że nie mogą dalej brać udziału w  posie
dzeniach sejmowych. Powodem abstynencyi jest 
niesłychany w dziejach ciał ustawodawczych 
fakt pobicia przedstawicieli polskich przez więk
szość sejmową narodowości litewskiej. Litwini 
rzucili się na dwóch Polaków podczas posie
dzenia 6 łipca. Jeden z nich otrzymał potężne 
uderzenie krzesłem w piersi, tak, że ledwie 
mógł o własnych siłach opuścić gmach sejmu, 
drugiego tłum powalił na siemię. Rzucono się 
na niego ze wszystkich stron, nawet z nożem 
w ręku, tak, iż ledwo zdołał się z tłumu wy
cofać. Trzeci poseł, Polak, na posiedzeniu nic 
byŁ

Cóż dało powód do tego dzikiego napadu na 
polskich posłów? Oto Polacy widząc, że rząd li
tewski nie myśli uznać narodowości polskiej 
na Litwie (również wobec L igi Narodów oświad
czają delegaci litewscy, że Polaków na Litwie 
niema), zwrócili się do Ligi Narodów z przed
stawieniom niemożliwych warunków życia 
Polaków na Litwie i z prośbą, by Liga Naro
dów skłoniła Litwę do przyznania Polakom 
praw mniejszości narodowej. O tej petycyi Po
lacy zawiadomili lojalnie litewskiego ministra 
spraw zagr. I  jako odpowiedź ze strony Sejmu 
kowieńskiego na skargi, do których uciekają 
się przecież u nas Ukraińcy i żydzi, a w Cze- 
chaeh Słowacy —  spotkała ich brutaląa, fizy
czna napaść...

Ten znamienny epi/jod jest iłustracyą syste
mu, jakiemu poddana jest od przeszło dwu lat 
cała ludność polska na Litwie. Jest to sy
stem —  jak wspomnieliśmy —  nieuznawania 
mniejszości polskiej, a traktowania- Polaków 
jako „wyrodków litewskich", których „miejsce 
w więzieniu wśród koniokradów i złodziejów". 
Tak bowiem wołano do dwóch polskich przed
stawicieli w Sejmie litewskim.

Można sobie teraz wyobrazić, jaki los cze
kałby Polaków wileńskich, gdyby ich oddano 
pod władzę Litwy. Albowiem także Polaków 
wileńsldch uważają Litwini za „wyrodków” , 
których trzeba siłą przywrócić do narodowo
ści litewskiej. Dlatego to sprzeciwiają się na
wet projektowanemu przez Hymansa systemo
wi dwukantonalnemu, gdyż ten przynajmniej 
teoretycznie usiłuje chronić polską ludność W il
na. Rzecz prosta, że w praktyce oieby sobie z tej 
autonomii wileńskiej nie robili w  dążeniu do 
swego celu, którym jest stworzenie jednolitego, 
narodowego państwa ze stolicą w  Wilnie. Liga 
Narodów —  tak życzliwa Litwie na pewno 
nie protestowałaby przeciw litwinizacyi Kowna 
i nie dopuszczałaby Polski do czynnej interwem- 
ey i Wytworzyłby się w te^. sposób w Wilnie 
silny ośrodek irredenty; polskiej i  zarzewie 
wojny polsko-litewskiej.

Trzeba przyznać jednak, że obecnie już na
wet lewicowa prasa bardzo krytycznie ocenia 
projekt Hymansa. Dnia 15 lipca podjęte będą 
na nowo w Brukseli Tokowania w sprawie wi
leńskiej. Litwini zapowiadają, że projekt Hy
mansa odrzucą. W  ten sposób spodziewają się 
wymusić na Lidze Narodów i jej przedstawicie
lu nowe ustępstwa. Z drugiej strony cała lud
ność Wilna i Polski z oburzeniem odrzuca 
wszelką myśl o demobilizacyi wojsk Żeligow
skiego, poleconej przez Ligę Narodów i doma
ga się —  jeśli już -odstąpienie Wilna ma stać 
się faktem —  zasadniczych zmian w projekcie

i

gełberstwo!

Z a  s p eku.I.a.c.y.ę w.a.l.u.t o w ą areszto
wano wczoraj 47-letniegof Joeła Huttingera. 
Podczas rewrzyi, przeprowadzonej w  jego mie
szkaniu, skonfiskowano spekulantowi 320.000 
Mlep. Według doniesienia, jakie otrzymała pc>- 
licya, naial Huttinger zakupić dolarów^ zą d,wa 
rabany marek.

Zlot Sokełśw  w  Warszawie.
Przea; piątek, sobotę S niedzielę odbywał się 

w Warszawie 6-ty  z rzędu zlot Sokoła) pol
skiego, a pierwszy w  niepodległej Polsce. Zlot 
udał się w  zupełności, gdyż sokolstwo zjechało 
się ze wszystkich ziem Polski oraz z poza kra
ju: z Amcryjłd, Parryża, Berlina, Nadrenii, West
fa lii Ogółem przybyło druhów i  druhm 
górą 10 tysięcy, świetnie wypadł pochód urzą
dzony w  ostatnim ciulu Zjazdu. Po niaboień- 
stwie odpraiwdonem na boisku polał Mokotow
skiego ruszył pochód na plac Teatralny, gdzie 
odbyła się defilada przed władzajrai krajowemi 
i miejskiemu Sokoli i sokolice szli czwórka
mi, zgrupowani według dzielnic wj mtiiłych gru
pach z orkiestrami z Warsz&iwy i z Zagórza ,w 
Małopolsce na czele. Na platcu Teatralnym na 
tle udekorowanej bramy wjazdowej do ratusza, 
zasiadł iuai podium marszałek Sejmu Trąanp- 
czyński, premier Witos, minister Rataj, wice
minister Micheks1, prezydepłt Drzewiecki, po
słowie, członkowie Rady. W  imieniu prezy- 
dyum związku sokolego prezes Chrzańowski 
podziękował wszystkim władzom naczekiym za 
poparcie sokolstwa i prosił o nie na przyszłość. 
Przemawiał potem prezes Baliński, który za
kończył okrzykiem na cześć sokolstwa. Nar 
stępnie Sokoli grupami udali się różnemi dro
gami na boisko Mokotowskie. Na czele każdej 
grupy postępowała orkiestra, a za nią plutońi 
korny. Na boisku, pod kiorowmictwem naczel
nika związku Włod. Świątkiewicza, odbyły się 
ówiczeniRt, które budziły) podziw dla zręczności 
i wyszkolenia Sokołów i Sokolic, które stawi
ły  się ńa zjeździe w* bardzo pokaźnej liczbie.

Z okazyi zjazdu odbyły się trzy przyjęcia: w 
piątek wieczór w  resursie obywatelskiej, w  so
botę w  południe u Adama hr. Zamoyskiego, 
a wieczór u łyżwiarzy m Dolinie Szwajcarskiej.

‘1 . K R O N I K A * -
KS. BISKUP RHODE W  KRAKOWIE.

Wczoraj o godz. 9.30 wieczór przybył do 
Krakowa pospiesznym pociągiem ze Lwowa 
Ks. Rhode, Biskup Polonii amerykańskiej. Na 
dworcu watah Dostojnego Gościa: Kanclerz
konsystoryalny ks. Dr Miś, sekretarz Ks. Bi
skupa Sapiehy ks. Mazanek, rektor tutejszego 
Zakonu księży Zmartwychwstańców, prez. m. 
Federowicz, wiceprez. m. Rolle i  starosta dał- 
gusińsfcl Ks. Biskup Rhode, który przybył do 
naszego miasta na kilkudniowy pobyt wraz z 
geńerałem Zakonu księży Zmartw y eh wstań có w, 
ks. Zapalą, osobistym sekretarzem i w  towarzy
stwie specyalnego delegata rządu z Warszawy, 
zamieszkał w  klasztorzze księży Ziftartjwych- 

stałego sfodę^ wstańców przy u l Łobzowskiej, i ^  ^

Kraków, 13 lipca.
FRANCUSKIE ŚWIĘTO WOLNOŚCL W ę 

czwartek 14 b. m, obchodzić będzie Kraków, 
w sposób uroczysty historyczną pamiątkę woK 
nośei Francyi, według ogłoszonego już poprze^ 
dnia programu.

Prezydyum miasta imieniem własnem, o m 5 
Rady m. Krakowa, zaprasza na tę podniosłą 
uroczystość jak najszersze warstwy ludności 
naszeg*o miasta* W  tym wielkim dla naszego) 
najtwieraii e jezego sojusanilca święcie nar odo w em 
społeczeństwo krakowskie znajdzie sposobność 
okazania całej swej sympatyi dla bohaterskie
go narodu francuskiego, biorąc jak najliczniej
szy udział w nabożeństwie połowem na Rynku 
krakowskim o godz. 9.30 rano, oraz w akade* 
mii w gmachu Uniw. Jagiell. o godz. 12 w po* 
ludnie. Prezydyum miasta apeluje do wszyst* 
kich władz, instytucyi publicznych, stowarzy* 
szeń, cechów krakowskich i t. <L, aby gre^ 
miakrym udziałem uświetnili czwartkową uro* 
czystość Również prezydyum miasta zwraca 
się do właścicieli realności, aby ^chcieli w dniu 
tym ozdobić swe domy chorągwiami o bar
wach nairodojwych i miejskich. We czwartek 
14 b. sn. pozdrawiajmy wszyscy bez wyjątku 
naszych drogich gości Francuzów, przechodzą* 
cych ulicami miasta* by w  ten sposób okazać 
iraasze serdeczne i gorące uczucia, jakie żywi* 
my dla najserdeczniejszych naszych przyjaciół!

Konsul francuski zawiadamia, że dnia 14 
b. u l, z okazyi narodowgo święta francuskiej 
go, przyjmować będzie wizyty przez cały dzieu 
od godz. 10 rano wi konsulacie przy u l Po* 
t ocki ego 8.

OBCHÓD GRUNWALDZKI. W  niedzielę eta, 
17 b. m. odbędzie się uroczysty obchód Gnu* 
waWfczŁi, urządzony; przez Straż Polską (Rynek 
6, H. p.). O goda. & rańo nabożeństwo w kom 
śefedet Maryiackhn, po którem odbędzie się p»* 
chód pod pomnik GrumaldzkL Uprasza się 
Zwaązki i Stowarzyszenia o uczestnictwo M 
pochodzie z muzyką, sztaudbrami lub wieaS 
camż, które złożono zostaną na pomniku J *  
gfeRy; \

BURZA’. Wczoraj koło południa) przeszła 
Krakowem wiblka burza. Potoki deszczu spaH 
dające z gęstej opony chmur wśród blasku 
błyskawic i sOńego huku pionanów, spłukłwa| 
ły  ulice z nagromadzonych grubych warst*^ 
kurzu i wyludniły je * przechodniów, którz] 
ca czas pońad. pół godziny zmuszeni byli chrq 
nić się do najbliższych sieni hib ptrzeczekać ńai 
wsłnieę pod poddaszami itp; Wyczekiwany 
deszcz, który byłby chętniej przyjęty bez to  
warzyszących mu grzmotów, odświeżył parnt 
powietrze i ^wpłynął dodatnio ca roślinność po 
zbawioną od szeregu dni życiodajnego dżdżu 

GODZINY PRZYJĘO W  PREZYDYU^ 
MIASTA. Prezydent, oraz wszyscy wiceprezy^ 
deo)ci m. Krakowa przyjmują codziennie od 
godz. 12 do 2 w południe, z wyłączeniem n:0 
dziel i  świąt, oraz z wyjątkiem środy i soboty 
a to *  powodu posiedzeń Magistratu, tudziei 
konfereucyi urzędowych w  sprawach miejskich

W  wypadkach nagłych, bądź w  sprawacł 
niocierpiących zwłoki poza powyższemi gwlzi 
nami przy jęć, Btrony, pragnące się widzieć z ]ip 
prezydentami, wanny się zgłosić w sekretarya^ 
cie prez., skąd, po rozpatrzeniu sprawy, moggj 
być ewentualnie przedstawione do przyjęcia. ~

Nowo wybram wiceprezydenci m., pp.: Dr Bctef 
brofwski i  Dr Wielgus, rozpoczęli urządowania 
z dniem dzisiejszym.

WYBORY ASESORÓW DO SĄDU PRZE? 
MYŚLOWEGO I APELACYJNEGO. Na pod* 
stawie rozporządzenia Ministerstwa sprawiedlff 
wości ro zk u je  Namiestnictwo wybory wszyst* 
kich asesorów i  ich zastępców do sądu przoi 
myślowego w* Krakowie, tudzież asesorów doi 
sądu. apelacyjnego dla przedsiębiorstw przemy* 
słowych w obrębie miasta Krakowa, jakołei 
sądów powiatowych w Krakowie i PodgórzuJ 
Asesorowie obrani będą na lat 4, z tem, is| 
po upływie dwóeh lat połowa z obu ciał wy« 
borczycii ustąpi przez wylosowanie.

Wszyscy przemysłowcy obowiązani są przy^ 
gotować w  3-tygodmiowym terminie komplotnyj 
spis robotników i robotnic, którzy w dniu ogło
szenia rozpisania wyborów w „Gazecie Lwowvj 
skioj" byli zatrudnieni w  ich przedsiębiorst wieJ 
rok dwudziesty życia ukończyli i  najmniej o<| 
roku pracują w Polscey a nie należą do stanni 
uczniów.

Spisy, które należy przesłać zwierzchności 
gminnej miejsca wykonywania przemysłu, obej4 
mować mają takie robotników, zatrudnionych 
przez przedsiębiorców za zapłatą poza zakła* 
dem przemysłowym. 1 • > j , 1;

Magistrat m. Krakowa wzywa przeto praćOR 
dawców przemysłowych w  Krakowie, aby pq 
drukL do wypełnie(nda_ sp„isu robotników zzłca
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sili się w Wydziale I I I  a Magistratu, a następ
nie wypełnione spisy złożyli tamże do 27 b. m. 

RACHUNKI ZE SKŁADEK PLEBISCYTO
W YCH. Nadesłano cam następujące pismo: dzeniu sumy dochodziły paru milionów.

artysta dramatyczny. Po spisaniu protokołu, I głego Polski głęboko wszystkim obecnym zapa- 
pozostawiono wszystkich na wolnej stepie, dły w serca.
Podobno przegrywane tani na jednera posie-

Mam zaszczyt prosić najuprzejmiej wszystkie 
Jkmki i instytucje finańsowe, które się zajmo
w ały zbieraniem ofiar na akcyę plebiscytową 
górnośląską (z wyjątkiem ofiar na cele pow
stania), aby zechciały przesłać mi łaskawie w y
ciąg odnośnych rachunków. Podpisany Jan 
Dyląg, prezes rządowej komisyi likwidacyjnej 
do spraw plebiscytowych, Warszawa, Pałac 
Namiestnikowski.

PODRZUCONO w  kościele N. Maryi Panny 
w  Krakowie kielich kościelny z pateną, meta- 
lowy, grubo złocony, pochodzący prawdopodo
bnie z kradzieży. Właściciel, po udowodnieniu 
'Własności, odebrać go może w  zakrystyi tegoż 
kościoła.

O DOZÓR NAD MŁODZIEŻĄ. Policya kra
kowska stwierdziła, że młodzież nieletnia, zwła
szcza dzieci szkolne, głównie po małych mia
stach. wsiach, a nawet i  na przedmieściach wię
kszych miast, już to z lekkomyślności, już ze 
złej wo-li dopuszczają się różnych wykroczeń 
wobec przejeżdżających samochodów. I tak: 
rozrzucają oni na drogach różne ostre przed
mioty w celu przedziurawienia gum i stworze
nia zajmującego widowiska przy ich naprawie, 
dziurawią "umyślnie gumy zatrzymanych ma- 
JBzyn, obrzucaj przejeżdżające samochody ka-

Naslępnoj nocy wykryto drugi lotny dom 
gry w  mieszkaniu niejakiego St. Skrubeckiego, 
mianującego się dostawcą armii. —  Areszt owa: 
no: Artura Ajzenmana, Józefa Stobińskiego 
i Stanisława Bronza, jako organizatorów po
tajemnych domów gry.

MAŁŻONKA FR YD ER YKA, b. arcyksiężna 
Izabella, matka Albrechta, pojawiła się w  tych ’ 
dniach w  węgierskim Altenburgu w towarzy
stwie gen. Gyuli PronayLa. Podróż ta ma po
dobno być w związku z aspiracjami Albrechta 
do trenu węgierskiego. Niewyjaśnionem jest 
dotąd, w  jaki sposób przedostała się przedsta
wicielka rodu Habsburgów ze Szwajcaryi <na 
Węgry.

U PA ŁY  W E FRANCYI. W  całej Francji pa
nują niezwykłe upały i susza. Temperatura 
wskazuje w  południe do 83 stopni Celziusza. 
Opady almosfeiyczne w Paryżu cd dnia 22 
z. m. do 11 b. m. wynoszą zaledwie 2 m. Kro
niki nie notują podobnej suszy od lat blisko 50.

Fala tycli niebywałych upałów przeniosła się 
też do Anglii. W  Londynie zanotowano 20 wy
padków porażenia słonecznego, w  tem kilka 
śmierf elnvch.

PODWYŻSZĘ NIE NAGRÓD NOBLA. Aby 
■wyrównać różnice, wynikające z ciągłego spn-

i 1 Zawiadomienia i komunikaty.
Z  ̂ UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 

Ks. Wawrzyniec Dudziak, wikaryusz Nowego Są
cza, otrzymał na tut. Uniwersytecie stopień dok
tora św. Teologii.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We 
czwartek 14 b. m. o godz. 6 wieczór (ul. św. An
ny 12) Dr Eugeniusz Jbautro wygłosi edezyt p t. 
..Filozofia prawa we Włosz-eeh" (część I).* Wstęp 
dla nieczłonków 5 Ml:., dla młodzieży akad. 2 Mk.

jak cywilnych. Spełniajmy tak wszyscy bez 
| wyjątku nasz święty obowiązek, każdy na po- 
! wierzonej mu placówce!
i A  potem, mimo, że mgły gęste zasłaniają 
nain jeszcze słońce złotej wolności i. niepodle
głości, możemy mieć uzasadnioną i niezłomną 
nadzieję, że Opatrzność Boża, której cudem 
powstała Polska z wiekowego letargu, pokie
ruje niebawem także i losy polskiego ludu gór
nośląskiego do szczęśliwego końca'.

snieniami, błotem lub piaskiem i t. d. Fakty j dku pieniędzy, postanowiła szwedzka Akade-
fte dowodzą pewnego zdziczenia, niegodnego 
kraju o wyższej kulturze, pomijając już wra
żenie, jakie wieś nasza i miasteczka sprawia
ją na tylu obcokrajowcach, przejeżdżających 
przez nasz kraj samochodem. Ma tery alne szko-

mia fundacji Nobla przeznaczyć półtora milio
na koron na podwyższenie nagród Nobla.

MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚCI. W  lodyńskim 
katolickim kościele na Brompton Road zawar- 
tem zostało małżeństwo 35-lctniego ks. Filipa

dy, spowodowane przez rozmyślne zniszczenie Andrzeja Doria-Pamphili z pielęgniarką, tyleż
samochodów, spadają wobec odrębnych waiun- 
Brów, w jakich Polska się znajduje, przeważnie 
aa  skarb państwa lub fundusze społeczne.

Dyrekcya policyi zwraca uwagę rodziców 
5 opiekunów młodzieżp wiejskiej i przedmiej
skiej na ewentualne szkodliwe następstwa jej 
®vybiyków, przyezem nadmienia, że winni będą 
*bądź z powodu przekroczenia przepisów, do
tyczących porządku i bezpieczeństwa publicz
nego, bądźto z pcwodu zaniedbania opieki nad 
pfueietinimi, pociągani do surowej odpowiedzial
ności.

ŻYDZI ROZSADNIKAMI DEMORALIZACYL 
Łokatorowie domu przy ul. Jakóba 13 ma Ka
zimierzu skarżą się, że zamieszkała tam Regina

lat liczącą. Gęstną Mary Dykes. Książę D om  
był ranny podczas ostatniej wojny i znalazłszy 
się w  szpitalu pod opieką czarnowłosej pielę
gniarki niezwykłej urody, zakochał się w niej, 
a obecnie ją poślubił, ku zdziwieniu arysto
kracji. Rodzica księcia wywodzi ród swój od 
2-go z rzędu władcy rzymskiego, Numy Pom- 
piiiusza. O małżeństwie tem można zatem po 
wiedzieć: ,,Nursy wyszła za Pompaliusza".

PRACA AKORDOWA W  ROSYI. Z Moskwy

NEKROLOGIA.
Ś. p. T a d e u s z  D ą b r o w s k i .  W  dniu 

5 b. m. zmarł w Harklowej profesor męskiego 
seminaryum nauczycielskiego w Krakowie, ś. p. 
Dąbrowski. Niestrudzony nauczyciel wyszkolił 
całe szeregi dzieci, wybitny metodyk, przygo
tował do pracy zawodowej rzesze kandydatów 
na nauczycieli. Przez 44 lat bez przerwy pra
cował w zawodzie, a z tego prawie lat trzy
dzieści w  semiinaryum. Cześć pamięci wybitne
go, a ńieszukającego rozgłosu pracownika.

Żałobne nabożeństwo odbędzie się 15 b. m. 
o godz. 8 rano w kościele 00. Kapucynów.

«*»■!■ 11'. 1' m.nw.

Ha restau rasje  Wawelu
złożyli w  administracyi naszego dziennika pp. 
Ludwikowie L a z a r o w i e  z Łobzowa kwotę 

30.000 Mkp,

Z teatrów krakov?&kich.
Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują; 

Dziś po raz ostatni jcćbia z najweselszych kome- 
dyi polskich „Wesele Fonsia." Ruszkowskiego, ju
tro zaś, również po raz ostatni, melodyjna i nie
zmiernie zabawna operetka Stolza „Faworyt". Bę
dą to zarazem ostatnie występy p. Bele wic z-Ziem
iańskiej, ulubienicy naszej publiczności, która po
żegna się z Krakowem przed swym wyjazdem do 
Warszawy, na fciątkowem przedstawieniu „Boc- 
cacio".

OPERETKA V/ „NOWOŚCIACH". Dziś, we śro
dę, premiera operetki Jerzego Jamy „Krysia le
śniczanka". Reszta biletów do nabycia u p. Ru
dnickiego, Linia A-B 1. 44.

T. WANBYCZGWA I WŁ. OCHRYMOWICZ,
. , „ . wraz z zespołem lwowskiego teatru „Bagatela",

komunikują, ze wszystkie urzędy fabryczne; przyjeżdżają do Krakowa na dwa wieczory, które 
w Rosyi otrzymały rozkaz wprowadzenia w ży - ! odbędą się w sali teatru „Nowości" w poniedzia- 
cie rozporządzenia o skasowaniu płacy dziennej * wtorek 26 b. m.
i wprowadzenia płacy akordowej.

S TA TYS TY K A  EPIDEMII W  ROSYI. Mo-
Łeherzer utrzymuje dom schadzek. Pupilki p. skiowska „Izwiestja" ogłasza w nr. 148 z dnia 
•Bclierzerowej swojem nieobyczajnem zachowa- ! 9 b. m. następujący biuletyn: Według informa-
*ńem się i zaczepianiem przechodzących męż
czyzn wywołują zgorszenie i sieją demoraliza
c j ę  wśród otoczenia. Dziwić się wypada, źe 
l>olicva, do której już kilkakrotnie w tej spra
wne się zwracano, dotychczas taki stan rzeczy 
toleruje.

PODZIAŁ ŁUPU Z PRZESZKODAMI. Wczoraj 
fcad ranem spostrzegł posterunkowy policyi na 
fclanlach w klombie od strony ul. Andrzeja Po
tockiego trzech opryszków, dzielących się jakimś 
łupem. Na widok policjanta bandyci zaczęli ucie
kać, a wówczas posterunkowy oddał za nimi 
strzał z rewolweru. Huk widocznie silnie podziałał 
**a jednego z bandytów, niejakiego Marcina Duba- 

który przystanął i dał się odprowadzić policyan- 
towi pod „Telegraf". Indagowany w śledztwie, nie 
fchći&ł podać nazwisk swoich zbiegłych towa
rzyszy.

ZAWZIĘTY KIESZONKOWIEC. Podczas targu 
®a tandecie aresztowano 24-letniego Jana Śmieta
nę, który w towarzystwie dwóch opryszków 
•skradł Andrzejowi Roszkowi, gospodarzowi z Bie
lan, portfel ze znaczną gotówką. Roszek, spo
strzegłszy kradzież, chwycił Śmietanę za rękę, zu
chwały jednak kieszonkowiec rzucił się na Roszka 
S dotkliwie go pobił. Z opresji uwolniła Roszka 
ffolieya, która aresztowała Śmietanę.
_ W  ZWIĄZKU Z KRADZIEŻĄ KOSZTOWNO
ŚCI, wartości koło miliona marek, na szkodę Leo
nia Wildstcina — o czem donosiliśmy wczoraj — 
j®resztowano. jako sprawców tej kradzieży, dwóch 
faaonterów: Karola Roszka, lat 19 i Jana Nowa
kowskiego, lat 19.

Z Pol9ki i ze świata.

t lE N N Y  DAR DLA OSSOLINEUM. Dzienni
ki lwowskie donoszą, że cenna, zasłużona dla 
ff^iuki i kultury naszej biblioteka Pawlikow
skich, dzieło Mieczysława i Gwalberta Pawli
kowskich, przekazana -została, tytułem obywar 
^elsldej darowizny, Zakładowi narodowemu im. 
Ossolińskich.

BILETY TRAMWAJOWE PO 15 MAREK. 
Na ezwartkowem posiedzeniu lwowskiej Rady 
miejskiej podwyższona została taryfa za gaz 
5 elektrykę o 50 procent. Bilet tramwajowy bę- 
Azie kosztował 15 marek.
^  ROZPACZLIWY CZYN RODZEŃSTWA. 
W  żubrzy pod Lwowem, znaleziono ńiedawm© 
^  lesie w ło k i jakiegoś młodzieńca i panny. 
Przypuszczano zrazu, że to jakaś zakochana 
Para pozbawiła się życica Okazało się jednak, 
że było to rodzeństwo: Karol Umański, dru
karz i Helena Umańska, pracująca: w  księgar
za. Popełnili oni samobójstwo z powodu nie
ludzkiego obchodzenia się z nimi ich ojca, na- 
Jogom-ogo pijaka i  arwantuniika. Drugi syn 
tiniańskiego, Bolesław, opuścił dawno dom ro- 
4zinny i przepadł bez wieści 
- DZIKI W  SKOLSKIEM. Ze Skolszczyzny 
donoszą, że prawdziwą plagą tamtejszych go
spodarzy są dziki, które całemi stadami wy
chodzą z lasów na przyległe poła i niszczą za
kony ziemniaków. Jeśli stań ten potrwta dłużej, 
Skolszczyżnde grozi w  tym roku brak własnych 
kartofli.

WYKRYCIE POTAJEMNYCH DOMÓW 
Gr y  W  WARSZAWIE. Policya warszawska 
■Wykryła w jednym z domów przy ul. Żórawiej, 
w mieszkaniu niejakiego p. Wojno, b. komisa
rza policyi w Wilnie, potajemny lotny dom gry 
hazardowej. Policya zastała przy grze czterna
ście osób, które p. Wojno przedstawił jako 
sWoieh gości, nie umiał jednak wymienić ich 
Nazwisk. Podczas sporządzania protokołu na
deszło jeszcze sześciu „przyjaciół" p. Wojny. 
Reprezentowali oni różne sfery i  zawody: byłi 
łam kupcy, adwokaci, obywatele ziemscy, był 
Urzędnik ministerstwa pracy i opieki społecz- 

właściciel teatru „Powszechnego" i  jeden

cyi oddziału, s atu^ltamo-opidenii czno-statys ty
cz nogo komisaiyatu ludowego zdrowia, zanoto
wano w  okresie od dnia 1 stycznia do 6 lispca 
b. r. 13.476 wypadków cholery. Na pierwsze 
miesiące roku Bieżącego wypada 827 wypad
ków. W  maju było 1311 wypadków, w czerwcu 
według danych prowizorycznych 11.234. Naj
intensywniej występują epidemie w  guberniach: 
astrahańskiej, saratowskiej, samarskiej, waro- 
neskiej, otuz w obwodzie dońskim i  kubań
skim. Ustalono, że epidemią cholery dotknię
te są wszystkie tereny nad Wołgą.. W  Piotro- 
grodzio stwierdzono dotychczas 5 wypadków 
cholery, w  Moskwie 158, w  guberni i moskiew
skiej 216, z czego połowa przypada na miasta 
Orjeeów i Żuje w.

NOW Y ŚRODEK DO GASZENIA OGNIA, 
jak donoszą amerykańskie dzienniki, wynale
ziony został w  Stanach Zjedńoczonych. Jest 
to płyn nazwany „Foamit" od tego, że płyn ten 
puszczony na ogień zamienia się w (foam) pia>- 
nę, tłumiącą ogień wskutek odcięckii przystępu 
powietrza do płonącego przedmiotu. Wynalaz
ca trzyma w  tajemnicy chemiczną konsysten- 
cyę owego płyfiu, leca spodziewa się wielkie
go rozpowszechnienia siwego wynalazku.

Repartuar Teatru Powszechcego.
Środa 13 b. m.r „Y/esele Fonsia": «
Czwartek 14 b. m.: „Faworyt". ,

Repertuar „Bagateli” .
Środa 13 b. m.: ,,ICoteczka".
Czwartek 14 b. m.: „Koteczka".

Repertuar „Noweśei".
Środa 13 b. m.: (Premiera) „Krysia leśniczanka". 
Czwartek 14 b. m.: „Krysia, leśniczanka".

pacyfikacja G. Śląską z ■wystawy gospodar
czej w  Pradze; międzynarodowa wyśc!gi samo
chodów w  Pradze.

Matika, literatura, sztuka.
„TYGODNIK ILLUSTROWANY" w osta

tnim Bwym nrze z 9. b. m. zawiera: oprócz bo
gatej części graficznej: Br. Wiśniewskiego
„Żniwnf w auto! i to graf ii barwnej, Korony i 
Wniebowstąpienia Fr. Siedleckiego, illustracyi 
przedstawiających sceny w pałacach peters- 
bursldch z czasu rewolucyi, widoki z polskiego 
morza rys. T. Cieślewskiego i obrazków ak
tualnych z chwili, urozmaiconą część literacką: 
artyk. Karola Irzykowskiego „Zagadnienia z 
his tory o zofii i literatury", Liryki IBakawIcza
p. t. „Słodkie słów l^", „Gama" i „Milczenie",
poezye Kazimierza Przerwy Tetmajera p. t. 
„Momenty", W. Wereszczagina Wspomnienia 
‘z drl rCT/olucyl p. t. „W  pahicu carów" (ciąg 
dalszy), dalszy ciąg studyum Stausława Pigo
nia pt. „Pierwiastki tradycyjne w- ustroju Ba- 

Z ruchn chrześc.-demokratycznego. na Tadeuszai", Wiadomości interesujące o Szko-
BISKUP RHODE U ROBOTNIKÓW CHRZE- le o rs k ie j w Tczewie, Około legendy Macie-

ŚCIJANSKICH. Podczas swego pobytu w W a r -  jowskloj (dalszy ciąg) H. Mościckiego, utwory
szawie biskup Rhode zainteresował się bliżej hoTleitrystyiezne Sfcef.̂  Grabińskiego „Spoj-rze-
Stowarzyszeniem robotników chrześcijańskich, Zygmuir.ta Bartkiewicza „Hiotorya jedne-
których siedzibę odwiedził w dniu święta ame
rykańskiego (4 lipca). Wielką salę teatralną 
licznie zapełnili członkowie i cŁłońkinio Sto
warzyszenia, a dostojnego gościa powitał dłut- 
szem przemówieniem prezes, Gracjan Czyżew
ski, przedstawiając rys historyczny rozwoju ca
łokształtu pracy chrzęścij ańsko-sp ołecznej w  
ciągu ostatnich lat piętnastu.

Odpowiedź biskupa Rhodego zrobiła na ze
branych głębsze wiażenie, gdyż wypowiedział, 
co mu się w dzisiejszej odrodzonej politycznie 
Polsce nie podoba. W  Stanach Zjednoczonych, 
liczących ludności kilkakrotnie więcej, niż Pol
ska, istnieją tylko trzy stronnictwa, a w zna
cznie mniejszej Polsce partyi i partyjek 
bez liku.

Imieniem Narodowo-chrześcijańskiego Klubu 
robotniczego przemawiał poseł ksiądz Zygmunt 
Kaczyński, imieniem Chrześcijańsko-narodowe- 
go Stronnictwa pracy mecenas Wacław Bitner, 
imieniem Związku sług katolickich Helena Za
borowska wreszcie członkini Związku ty
toniowego, Prokuratówna, imieniem Związków 
zawodowych.

Po przemówieniach nastąpiło przedstawienie 
Biskupowi delegatów poszczególnych Zwią
zków zawodowych, zorganizowanych pod 
sztandarem chrześcijańskim.

Biskup Rhode wysłuchał przemówień z wiel
ką uwagą, a z pytań, jakie zadawał, znać było, 
że się wszechstronnie interesuje stanem ruchu 
chrzęścij ańsko-dem okratycznego w Połsoe w o  
góle, a w stolicy państwa polskiego w szczegól
ności.

Zebrani na sali urządzili gościowi z za ocea
nu bardzo serdeczną owacyę, a że właśnie był 
to dzień święta amerykańskiego, więc też 
okrzykom na cześć Stanów Zjednoczonych nie 
było końca.

Blisko półtorej godziny zabawił biskup Rho
de w  Stowarzyszeniu, a jego mądre wskazania
o znaczeniu odrodzeniowym ruchu chrześcijań- abyś kamie i ofiarnie spełniał rozkazy Twych 
sko-sppłecznego dla utrwalenia. bytu_niepodIe^ npyrych Pffipdffwyeh władzy tak wojskowych.

r ó  P o l ik a  i G dańsk.
Dyrektor departamentu spraw zagr., p. Kas. 

O l s z o w s k i  złożył przed kilku dniami wo
bec przedstawiciel prasy obszerne wyjaśnie
nie w materyale spraw dotyczących stosunku 
Polski do Gdańska, rozstrzygniętych przez Ra
dę l i g i  Narodów w Genewie. Ze sprawozdania 
tego. należy podkreślić następujące punkty;

- Senat gdański. ’

Według dotychczasowej konstytucji gdhń- 
sldej s e n a t  w o l n e g o  m i a s t a  s k ł a d a  
s i ę  z 20 s e n a t o r ó w ,  p r e z y d o ans t a i 
w i c e p r e z y d e n t a .  Z t e j . liczby 7 senatc- 

' rów oraz prezydent stanowią właściwy rząd 
pozostali zaś senatorowie orate wiceprezydent 
stanowią tale zwany „.Ncbcir.amjt". Senatoro- 
■wće i  prezydent obierani są na 12 lat, nrewzru- 
szrini i  przed sejmem gdańskim nieodpowie
dzialni Zasada ta budziła od samego początku 
M jwiększe wątpliwości z punktu widzenia, za
mierzeń traktatu, zwłaszcza jeżeli wziąć pod 
uwagę, że z powyższej liczby 7 senatorów obe
cnie urzędujących, t y l k o  2 s ą  G d a ń s z 
c z a n i e ,  z a ś  p o z o s t a ł y c h  5 s ą  t o  b y 
l i  w y ż s i  u r z ę d n i c y  r z ą d u  p r u s k i e- 
g o. Rzeczą jest naturalną, że miało to wielki 
wpływ na politykę wolnego urasta, która była 
daleką od idei politycznej stworzenia odrębnej 
jednostki politycznej. Nieusuwalność senato
rów w* ciągu Jat 12 uprawniała najzupełniej 
do przypuszczenia, że ta sama polityka przez 
lat 12 będzie stosowana, przyezem niewątpliwe 
interesy polskie musiałyby być narażone na 
szwank. Uwzględniając powyższo motywy, R*a- 
da L ic i Narodów postanowiło- z m i e n i ć  lc o n- 
s t y t u c y ę  g d a ń s k ą  w tym duchu, że 7 
soratorów stanowiących rząd oraz prezydent 
obierani będą wyłącznie ‘mai lat 4. czyli na ten 
satti okres czasu, na który obierany jest sejm 

i gdański. Z uwagi jednakże na to, że ci sonato- 
j rowie są jednocześnie dyrektorami depcirta- 
imentów, postar.owicno celem zachowania łą- 
■ c z noś ci sprawr, że n o w y  s e j m  o b o w i ą 

z a n y  b ę d z i e  w y b r a i ć  ń o w y c h  s i e 
d m i u  s e n a t o r ó w  oraz prezydenta nie 
wcześniej, jak w  6 miesięcy, a r ie  później- 
jak w  12 miesięcy po swojem ukonstytuowaniu 
się. Nowo wybrani senatorowie i prezydent 
obejmnją #swoje urzędowanie w rok, licząc od 
chwili ukonstytuowania się nowego sejmu. Se
natorzy obecnie urzędujący zatrzymują swoje 
mandaty aż do upływu roku licząc od chwili 
wyborów do następnego sejmu. Jest to jedńa 
z najważniejszych ped względem konsekwencyi 
politycznych decyzja Rady L igi Narodów.

W  myśl art. 5 konstjebucyi oraz w myśl od- 
nośńych postanowień traktatu wersalskiego i 
konwoncyi polsko-gdańskiej

pra ? a obywctelj gdańskich Polaków
wór.ny być w dziedzinie języka i praw narodo
wościowych należycie uszanować o.

Zgodnie z życzeniem poetów polskich sejmu 
gdańskiego, delegat polski, prof. Aszkenaze, 
postawił wsniosek, aby ustawa, iaka w tej ma- 
teryi ma być przez sejm gdański uchwalona, 
została przedłożona do aprobaty Ligi. Wniosek 
ten doznał ze strony Rady przychylnego przy
jęcia i będzie formalnie załatwiony na następ
nej sesji. W  myśl traktatu wersalskiego, oby
watele państwa polskiego korzystać winni na 
obszarze wolnego miasta z tych samych praw, 
co obywatele Gdańska, z wyłączeniem praw 
politycznych, W  ten sposób obywatel polski

i reprezentowanych przez siebie firm, że Targi 
Wschodnie obeszła tak wydatnie, jak one na 
to zasługują, wyrażając nadzieję, że rząd w zto- 
*»mieniu doniosłości dzieła, dołoży wszelkich 
starań, by umożliwić i ułatwić deponentom/ 
wzlocie udziału w Targach. W  szczególności ody 
nieść to należy do koniecznych ulg taryfowych*! 
oraz sprawności w odprawie przeznaczonych na/ 
Targi przesyłek eksponatów, na co przy wszyst- 
kich zagranicznych wystawach i jarmarkach! 
szczególną kładzie się uwagę. Prezydent Izb$ 
handlowej i przemysłowej inż. Weinschenls 
utworzył miejscowy komitet, którego zadaniem 
będzie działalność w  myśl intencji Targów! 
Wschodnich i zorganizowanie należytego wy* 
stąpienia tutejszego przemysłu na Targach.

PRZYGOTOW ANIA DO TARGÓW  WSCHO
DNICH. Konstytuujące walne zgromadzeni® 
targów wschodnich we Lwowie odbyło się 13 
b. m. w lwowskiej Izbie handlowej. Wobec co
raz większego zakresu przedsięwzięcia główną 
akcję objęła gmina m. Lwowa v.rspó)nie z lwow
ską Izbą handlową i przemysłową i wydziałem 
wykonawczym targów wsehcdnich. Spółka zaś 
udziałowa będzie osobą prawną, która finanso
wo będzie reprezentować targi wschodnio. —* 
Pierwsze okazy na targi wschodnie już nadcho
dzą. Między innemi nadeszły wyroby porcela
nowe z fabryki w  Chmielowi©. Na płucu po* 
wystawowym ożywiony ruch budowlany. Po
wstanie tam w przeciągu dwóch miesięcy mała 
miasto przemysłowo i handlowe. Położono już 
kamień węgielny pod pawilon banku przemy
słowego, w którym pomieszczone zostaną eks* 
ponaty 56 zakładów przemysłowych, powoła
nych do życia i finansowanych przez polski 
bank przemysłowy.

DALSZY BRAK O ŻYW IENIA N A  GIEŁDZIE
Wtorkowe zebranie giełdowe nie przyniosło 
znaczniejszego ożywienia. Brak ruchu w ak
cjach tłomaczy się wyjazdem interesujących się 
niemi na ferye letnie, co oczywiście wpływa 
na brak zleceń kupna i sprawia, że ruch ogra
nicza się do kilku tylko gatunków akcyi. Parę 
transakcji dokonano: akc. Tepege. P. T.
Nafta Polska i Trzebinia żelazo. Tendencja lek
ko zniżkowa.

W  t. zw. obrocie na „czarnej giełdne’tx-dola* 
ry uzyskały dziś zwyżkę do 1900 Mk. Berlin 
1 Praga utrzymywały się na równym poziomie 
26 Mk. mn*ej więcej a n. austr. kor. szacowano 
na 2 mk. 63 f.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z dnia 12 lipca 1£21 r.
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Odezwa do ludu górnośląskiego.
Wspomniana w artykule wstępnym odezwa 

seikcyi teologicznej Śląskiego Związku akade
mickiego do ludu górnośląskiego, odezwa, któ
ra —  jak się zdaje =—* wywołała list pasterski 
kB. Ogno —  brzmi:

Wbrew duchowi i literze traktatu wersal
skiego, wbrew wyraźnej Twojej woli, okazanej 
plebiscytem dnia 20 marca, zamierzano wydać 
Cię w  większej Twej części znowu pod pruską 
niewolę i jarzmo, uwzględniając zaledwie jedną 
ćwierć odddanych polskich głosów. Zaniepoko
jony aż do żywego i wprost zrozpaczony, clTwy- 
ciłeś się z niezrównanym zapałom odruchowo 
ostatecznego środka: broni. My, księża polscy, 
synowie Twoi, krew z Twojej krwi i  Ikość 
z Twojej kości, dziś zebrani na wspólnej narar 
dzie, odczuwamy i rozumiemy Twoją rozpacz 
i upatrujemy w Twojem powstaniu bohaterską 
walkę o najszlachetniejsze dobra ludzkie: 
o wolność i  niezawisłość kraju.

Ubolewamy szczerze, że do krwawej musiało 
dojść rozprawy. Żal nam jest wszystkich, szcze
gólnie krwawych ofiar powstania. Lecz wiemy, 
że nigdy bez krwi ofiar nie zdobywają narody 
swej wolności. Jako Twoi synowie i pasterze, 
stoimy i  zawsze stać chcemy nierozerwalinie 
przy Twoim boku i wzywamy Cię, abyś, mimo 
wszelkich trudności na zewnątrz i wewnątrz, 
mężnie wytrwał aż <Io upragnionego celu, abyś 
żadnym gwałtownym i  niesprawiedliwym czy
nem nie splamił Twej czystej broni i  tarczy,

i żadne ograniczenia i specyalne obciążenia 
obywateli polskich dotknąć nie mogą. Zło
żywszy w tej materyi odnośne oświadczenie, 
delegat pdsly zaznaczył jednocześnie, żo rząd 
polski gotów będzie nadać obywatelom gdań
skim takie same pTawa na całym obszarze Rze
czypospolitej. Ta sprawa również na przyszłej 
sesyi przez Radę L igi załatwioną zostanie.

Wiadomości gospodarcze.
i ■ TARGI WSCHODNIE.

Dnia 11 lipca odbyła się w  Izbie handlowej 
i przemysłowej w Bielsku pod przewodnictwem 
prezydenta Izby mż. Weinscheńka konferen
c ja  reprecentantów „Targów Wschodnich" 
z przedstawicielami bielskiego handlu i przemy
słu. Po zagajeniu posiedzenia przez prez. Wein- 
schenka delegat Targów Wschodnich, wskazu
jąc na nasz n o wo-otwierający się wschodni ry
nek zbytu i położenie Lwowa, predystynowa- 
nego do pośredniczenia w handlu ze Wschodem, 
dalej na doskonałą okazyę wzajemnego pozna
nia naszej produkcyi krajowej, zachęcił tutej
sze sfery handlowe i przemysłowe, wobec wiel
kiego zainteresowania się zagranicy Targami, 
do jak najliczniejszego udziału w Targach 
w ich własnym interesie i celem zaprodukowa- 
nia wobec zagranicy naszego przemysłu, które
go niektóre gałęzie śmiało już i z powodzeniem 
z nią konkurować potrafią. Reprezentanci po
szczególnych gałęzi przemysłu okręgu bielskie
go powitali z uznaniem inieyatywę Targów 
Wschodnich, które szczególnie dla tutejszego 
okręgu, eksportującego już dawniej przed woj
ną swe produkta na Wschód, madażają sposob
ność zdobycia dla tych sfer tak pożądanego 

^yndejsca sbytu i  oświadczyli imieniem własnem
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Lwów. (E. E.) Abcye bankowe: Bank ^  
skontowy lwowski 700, Bank hipoteczny ak? 
‘cyjńy 750, Bruok przemysłowy 530— 570, AkJ 
cye tow. handlowych i przemysłowych: Broi 
wary lwowBkio 13.000, Tow. wodoru 2.300—1 
2.425, Tow. Karpalit 1750, Ćmielów 3.55(^ 
Oikos 3.075— 4000, Pezet 1.025— 1.175, Polska 
Nafta 1.795— 2.125, Polskie Tow. handl 1.10Oj 
Waluty: franki franc. 140— 155, franki szwajej 
260— 2990, dolary arner. 1825— 1925, dolaryj 
kanad. 1.500— 1.660, liry włoskie 70—90, ko-*! 
rony czeskie drobne 230— 250, korony ausłrJ 
200— 230. Dewizy fku Zurych 270— 290, n »  
Wiedeń 250— 280, na Berlin 2.600—2.800, j%  
Nowsl Jork 1.750—1.950.
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129 Tłomaęzęnie z francuskiego.

Usłyszałem pk> chwili te słoiwla wymówio
ne zimnym, spokojnym głosem przez niego:

—  Oto pani córka i oto jej kat.
Dźwignąłem się pośpiesznie z kanapy i mi 

mo bólu, jaki mi sprawiało złamane ramię, 
zerwałem się n&Trówne nogi. Wdowa wydała 
©krzyk —  nie umiałbym powiedzieć —  był 
to okrzyk lęku, radości, czy grozy?;

Pobiegłem do salonu.
Nic nie rozumiałem w  pierwszej chwili. 

"Wdowa i Iwona trzymały się w  objęciach, 
płacząc głośno, a obok stał milczący wice
hrabia, Robert de Bourq.

Natychmiast przyszło mi do głowy, ze 
przyjaciel mqj przyprowadził go tutaj, by  
mu uniemożliwić ucieczkę. Wszaik praed 
chwilą -wydał rozkaz Asselinowi nie wypusz 
czarka nikogo z mieszkania. W  tej chwili 

• odżyły wszystkie moje pierwotne podejrze
nia: jogo dziwne podobieństwo do Guinaul- 
ta, pochodzenie, ucieczka po porwaniu Iwo
ny, które na pewno ułatwił. Podziwiałem 
w*co spryt Tharpsa, który zdając sobie spra
wę od początku ze wszystk;ogo, potrafił 
uczynić ze zbrodniarza -współpracownika na 
szego, unieszkodliwił go, przyłączając do

wyprawy i niczem nie Edraetail swych] podej
rzeń. Te wszystkie myśli przeleciały pnzez 
głowę z niedającą się opisać szybkością. By
ły to jakby zmieszane widziadła snu, barwno 
obrazy w  kalejdoskopie.

A le w  tej chwili oczy moje ujrzały prze
dziwny widok, zupełnie nieoczekiwany.

Niami-a, wierna, służąca, leżała na fotelu 
związana, z kneblem w  ustach.

Tuż obok siedział rozparty na krześle 
Asselin, rozpromieniony i spoglądał na swe
go więźnia z zadowoleniem.

Spojrzałem w najwyższem zdumieniu na 
Thairpsa, który się zlekka uśmiechał..

Pokaaał mi ruchem głowy Julię i rzekł:
■—  Oto dobrze załatwiona sprawa. Nie 

wiedziałem, że Asselin jest takim mistrzem 
w  wiązaniu zbrodniarzy.

—  Ozy wytłumaczysz mi pan to wkoncu?
*—  W  tej chwili, przyjacielu.
Zwrócił się do p. Colson-BrennetL
—  Nie trzeba zapominać o tym chłopcu 

i o roli, jaką odegrał w  naszej niebezpiecznej 
wyprawie, w  celu uratowania Iwony, rzekł, 
i biorąc za rękę młodego wicehrabiego, pod
prowadził go do p. Cołson-Brennet.

—  Niechże go pani uściska, jest obecnie 
po dwakroć godny stać się jej synem.

Mimo całego opanowania głos zlekka mu 
zadrżał, gdy wymawiał te słowa, a spojirze- 
nie zamglonych oczu spoczęło na złotowło
sej głowie Iwony. Dziewczyna pochyliła nie 
co twarzyczkę, zmienioną cierpieniem, a

słiddkie 'jej oczy wpatrywały; 'Siię z wdzięczno 
ścią w  detektywa, twórcę jej szczęścia.

Asselin, nawet sam nieczuły Asselin, zbli
żył się do tej wzruszającej gr-upy i widzia
łem, jak -ukradMem ocierał Łzę, która zamgli
ła mu oczy.

Ale nagle posłyszeliśmy głuchy; śmiech1 i 
wszyscy zwróciliśmy się w  stronę Julii, 
oskarżonej przez Thaipsa*

Zdołała uwolnić nieco usta z krępującego 
je knebla ś zduszonym głosem wykrzyldwar 
ła mściwie słowa, siejące postrach, wstyd i 
hańbę, mające spaść na głowy tycih ludzi, 
tulących się do siebie w  uniesieniu miłości 
i szczęścia.

Iwono! Robercie! krzyczała, jesteście rô - 
dzeństwem! Mieliście wspólnego ojca. On 
był mężem jednej, kochankiem diugiej!...

Wiliam Thiairps skoczył. Porwał jak piórko 
megeorę na ręce i wrzucił do sąsiedniego po
koju, a Asselin oburzony, pobiegł za nrią. 
To było wszystko. Inspektor szybkim ru
chem poprawił knebel i unieszkodliwił tego 
potwora w  spódnicy, iktóry stał się iod tej 
chwili bezbronny.

Gdy detektyw wrócił do nas zlobaczył 
wdowę nojwpół omdloną, wyczerpaną aupeł- 
nie wyruszeniami nad siły, Iwonę szloclmyą- 
cą w  fotelu, a Roberta de Bourq stojącego 
na. -iiiboczu z głową pochyloną pod ciężarom 
hańby.

W  moim przyjacielu odezwał się natych
miast lekarz; otworzył więc okno, porwał

Ś buteleczkę i dał powąchać jej zawar
tość nieszczęsnej matce.

Natychmiast otworzyła, oczy i a; pomocą. 
Tharpsa usiadła na kanapie.

Ta kobieta skłamała, zawołał, ohydnie 
skłamała!

Podszedł do stolika i Zakorkował butele
czkę, z której unosiła się ostra woń amo
niaku.

—  Brzopróśzam, rzekł, miiałem tylko amo
niak pod ręką.

A  gdy wdowa zwróciła: na niego strwożo
no i błagalne spojrzenie, dodał:

—  Możecie być wszyscy spokojni —-  1 pa
ni, i ty maleńka Iwono, i ty. Robercie —  to 
tylko podłe oszczerstwo1.

Młoda dziewczyna ocierając łzy*, uśmie
chała się słodko do narzeczonego, którego 
już zaczęła uważać za brata.

Ale on wahał się jeszcze w  obawie, że 
detektyw łudzi ich w  celu pocieszenia.

Tharps zrozumiał powód tego wahania i 
uśmiechając się, dodał:

—  Uściskajcie się moje dzieci. 'Jest to 
sprawa, której nie można załatwić poboż- 
nem kłamstwem. Biorę pełna, odpowiedzial
ność za moje słowa, ponieważ wiem wszyst
ko, co ta kobieta miała na myśli. A  jeżeli 
potrzebujecie jeszcze jakichś dowodów —  to 
jeżeli zgodzisz się na to Iwono, będę wam 
służył za świadka w  merostwie. Pan, panie 
wicehrabio proś o to Lynham-a, dobrze?

—  Naturalnie, należy mu się to od nas,

krzyknęła! młoda ‘dziewczyna i w  uniesieniu 
wdzięczności, rzuciła się na szyję detekty
wowi, całując go serdecznie w  oba policzki.1

On podniósł ją. jak dziecię do góry, a po-: 
tern oddał w  ramiona narzeczonemu, który 
ją przytulił namiętnym ruchem eto pieisiJ 

Wiliam Tharps wyszedł na balkon i długo; 
Coś podziwiał na ulicy, gdy wrócił, powiek* 
drgały mu jeszcze cokolwiek, a głos nie miał’ 
tych spokojnych, pewnych dźwięków,.. co 
zazwyczaj.

*  *  +

Ledwo zamknęły się drzwi za panka Col-s 
son Biennet i jej dziećmi, a już Wiliami 
Tharps, który ich odprowadzał aż na scśho-j 
dy, wrócił pośpiesznie do swego gabneluj 
Asselin .odgadując jego życzenie, przy piw-; 
wadził tamże natychmiast Julię.

Detektyw kazał ją  uwolnić z knebla 1 za'-" 
raz posypał się na msze głowy grad naj
ohydniejszych wymysłów, o)>el|g ił miewa#. 
Dobra służąca, oddana piowiernica, pTzawyła 
za na do swych chlebodawców, zniknęła 
gdzieś bez śladu, a jej miejsce zajęła krzy-. 
kłiiwa, ordynarna herod-baba.

^Rnsyjacieł mój słuchał wszystkiego z naV; 
większym. spokojem i p-ozwobł wymyślać je j 
do syta.

Zatrzymała się dopiero, gdy już wyczerpa, 
ła cały swój zasób i  gdy mmęlo r.ewvowe 
podniecenie.

(G iąg dałsegr nastąp

J M H  %ą Ma
&?se.

Począwszy od dnia 28. czerwca b .r . w ydaje  
Zarząd T ow . „Żegluga Polska S. A .“ w  Krako
w ie  w  swem  biurze Rynek gł. 19. II. p. 
tryginalns akcje I. emisji za zwrotem  asygnat.

Niepodjęte d>> 1-go sierpnia b.r.s^cjc zosf&ną ilożono 
w Banku Związku Spółek Zarobkowych, Oddział w Kra
ka wie.

\Vvsyłka oryginalnych skcii pocztą nastąp! jedynie 
iw jtise.r«R? zlecenie po norzedr.iem nadesłania asygnat, 
na kesrt i niebezpieczeństwo adresata.

Zamt^jscowi pos;adacze akcji mogą wyrazić pisemna 
£y ,z-ttie" podjęcia oryginalnych akcji w następujących 
BnOmch:

Ernk Rolniczy
W arszaw a  Bank Związku Spólcfj ZarehSowych Jasna 1. 
P c s » b A „  „ „  M Centrala.

,1 .. »  ł»
Ciftsryn Towarzystwo Otzezorinośc! 1 Zaliczek 
dokąd po 1. sierpnia b. r. odnośne akcje zostaną prze
słane.

Wydawanie akcji odbywać się będzie codziennie 
między godziną 6 tą a 7-mą popołudniu. 
ioo4 Zarząd.

S r ó t O W m l k r  w ™ SzmieUw“ ordŹPIo h
60 funt, bardzo trwałe młynki, cena mk. J9"0'—. 
Tarcze rezerwowe do śrot. za parę 2 szt mk. 500*— 

Wysyłam na całą Polskę na zaliczkę kolejową.

Llg. Darczswsks, w Chełmży, Pomorze. 10S3

IKŁAD MASZYN ROLNICZYCH
akc. Tow. „ T r a e ł ) in ia “

raków, ul. Długa Nr. 3 . (otok libj HaBilowa-Pnamjil)
Sieczkarni, młocsrnie, pługi, k« 'tyretoiy, brony, 
kier&ty, młynki do czyszczenia zboża

0
H

„ © n © 1

usuwa I  „0RB“  i I l i 9V

łódzkie Zjednoczono fabryki mydsł tu&Ietowych i wyrobów kossnetyGznpii I R
Qw'ki, i Ska — Łódź 5 V- ’

is a  1 1

O g. 
o g.

lid.
Sprzedaż częściowa ł hurtowna. 1007

S T  W S Ż N E  OLA KUPC Ó W I
Mkp — S0O — Hkp

około S kg (17 kawałków) Z  M U R Z Y N E M  
luakcmitego mydła do prania v— tt-tt - t . . •-. =

wysyła za zaliczką opłatoie. 280
Nadto mydła toaletowe I-ej jakości po cenie 2S0, 
300. 375 Mkp za tuzin poleca D&M H AND LG W Y
n p n n U  Snółka z ogranicz, odpowiedzialnością 
U i lU U ls  tariBWBy skład my lis i artykałów iomvo-mpoisnijch

K R A K Ó W , 8>LA€ S Z C Z E P A ftS K S  9 .

2ałoisno w reku 1814 p ie rw s z a  Załoionew raka 1914

KURSA MATURYCZNE Kraku, Karmilicka 56,11. p.
smezynają 15 września b. r. pod dawnem kierownictwem  

wykłady na:
f )  Korale rocznym przygot. do matury gimn. lub realnej
2) Kuiałe średnim przygot. do egzaminu wstępnego do kl. 7-mej.
3) Kursie niiszym przygot. do egzaminu wstęphego do kl. 5-tei. 
Ogłoszenia i informacje codziennie, wyjąwszy świąt w lokalu

Kursów Karmelicka 56 11 p. międły 11—12 przea pot. 1088

w ed łu g  rzymskscSs p rz

praktycznie zestawione w
ofeowiązufącyeh,

notacji nowoczesnej

do użytku przy nabożeństwach kościelnych 

pomieszczać będzie od półrocza miesięcznik

MUZYKA i ŚPIEW44
Jedyne pismo w Polsce poświęcone sprawom Muzyki kościelnej.

Prenumerata roczna filp. 120*—
Administracja i Redakcja: Kraków, ul. św. Tomasza 35w

Hi

„Górka“ Towarz. akcyjne fabryki cementu
w  Sierszy.

W a ia e  S gren isd z& R ie n ssse^ o  T cw sraystw a  na dniu  
30. czerw ca 195U. tezhwsiltSa:

WYPtAGIG ZA ROK 1020. 22%  D Y W I D E N D Y
I. I U. emisji.

Kupon 5®s5 c f !  eErda 1. 'SSSI! w  PoSsklm
Banku PrasEiraysiawyin w  O k o w i e  & w e  wszystkich  
Oddziałach.

1019 D Y R gK U A .

na owoce do wynajęcia. Wiado
mość Fimelt Bracka L. 13. 1043

t a  w ó z k i
resoto\/e nowy i używany oraz 
powós do si-.rz;dania. Rorapala 

Bernardyńska 8. 1037

© w © c ia in e
p o w o z y  myśiiwskle, wszy 
pciows, samojazdy z siedź, 
dla służ., wozy tabor., braki, 
wozy robocze wszelk. rodz.

Rysz. R. Schm id tke
S a fo ry k a  p o ja z d ó w  

Bydgoszez-Szretery. —  Wielki wybór.
dakj poleca: . 

koła 
spry&hy 
dzwona 
dyszle 
skrzynie *

wozowa
skrzydła 
ochronne.

gaaaE9!3mEcs«ximw5S5WiBamsas^saBe9^^

Rozkład jazdy ko!si ijkmń !
Iz  Krakowa do Lwowa, Luhiina, N. Sęs2a , |  

Zakopanego, W ieliczki, Kocmyrzowa. jś
0‘14 po8p. do Lwowa; fj
5‘20 posp. do Krynicy i Zagór ■; «  
5‘-±() posp. do Zaicopaac-go i RrórJ;?} 
7‘05 osob. do Lublisa przez Roz- PĄ 

wadów ! Rzeszowa; " 
7'59 osob. do Rochni; ^

osob. do Wieliczki; ]
9‘00 posp. do Zakopanego;
9‘20 posp. do Lwowa; ;

10'10 osob. do LwoY/a; 
l i ‘09 osob. do Kryaicy przez Tar- 3.

nów, Stanisławów * przez 
Stróże Sambor i Stryj; 

13‘25 osob. do Zakopanego i N. Sąc^s 
przez Skawiny;

1L00 osob. clo Wieiie*vl i Oświęci
mia przez Skawinę;

14‘20 osob. do Kocmyrzowa;
34:35 osob. do Tarnowa;
18‘50 tfsob. do Lublina pr. Rozwad.; 
19‘25 os^b. do Tarnowa;
19‘55 osob. do Lwowa;
20‘25 osob. do Wieliczki;
29‘35 osob. do N. S^cza nrzez Tar

nów, Sambor J Stryj; 
22T0 osob. do Zakopanego i N. Są

cza przez Skawinę;
2S*10 osob. do Lwowa.

Nr 1
1 Nr 603 
i Nr 6103 
[N r 7żl

Nr 221
Nr 1411 
Nr 6101. 
Nr 409 
Nr 21 
Nr 611

|Nr 1213

1 Nr 1413

? Nr 6213 
] Nr 825 
Nr 723 

jNr 223 
(Nr 23 
] Nr 1415 
Nr 613

Nr 1216

Nr 25

o g.
o &■

O g. 
o ff. 
O g.
o g- 
O g- 
O g.

O g. 

o g. 

O g
o g. 
O g. 
O Z 
O g. 
O g- 
O g-
O g.

O g-

To jast łatwy sposób oznaczania roślin paspclityoh
w  Polsce

przez Ds*a Hózefa  RostaSińs&Sego zo 142 rycin.
Do nabycia w każdej księgarni. Skład główny 

w Książnicy Polskiej, Tow. Naucz. Szkół wyższych, 
Lwów, Małeckiego 6, — Warszawa, Nowy Świat 59. 
Cena Mk. 50. Księgarnie doliczają 20 proc. dodatku 

drożyżnianego. " 1003

“ l E t a r w S U M Y
ca ziraaiakU'®i8, jarzias i!.p. 

g poleca = = = = =

SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A .e a
=  Kraków, ul. Florvafiska L. 32. —■ =7 %f

4
16
24

2
124

o g.
O g. 
o g.

O g. 
o g.

Do Warszswy, Poznania, Piotrowic (Wiednia,! 
Paryża), Gleszyna.
0*35 poso. do Warszawy;
0*ć0 oseb. do Warszawy;
5*00 osob. do Piotrowic;

Nr 206 o g. 6‘05 posp. do Piotrowic (Pragi, Wie
dnia, Paryża);

6*42 pesp. do Warszawy; - ,
8‘20 osob. do Żywca przez Dzie

dzice;
12 o g. 10ł20 osob.. do Warszawy;
28 o g. 11*49 osob. do Piotrowic;

Nr 11211 o g. 13*35 osob. d» Trzebin';
Nr 112 o g. 14*45 osob. uo PiotroY/ic; ,
Nr 912 o g, 17‘C0 osob, do Warszawy przez Dę-J

b - blin;
|Nr 122 o g, 1740 osob. do Cicszyaa I Żywca

przez Dziedzice;
Nr 22 o g. 19*00 osob, do Żywca przez Dziewice?
Nr 14 o g, 19*35 osob, do Warszawy;
Nr 410 o g, 21*45 posp.. do Poznania;
Nr f  o g. 23*00 posp. do Warszawy.

»Bggg3ggataBffiEagaa3BaBaBs«geBaaBBaaaE3agaBaBjsgaasajsiŁ&

Nr
Nr
Nr

Nr
Nr

I Nr 
INr

0 -

05*

L A M P Y  N A F T O W E  I
s to ją ce , w is zą ce , śc lcm te

Szkisłka do pswyzszych i wszsikia przybsry dc lamp
p o lś e a  fir in n : 954

W Ł  T O M A S Z E W S K I
Te). 11-43 K r a k ó w ,  H y n c k  g ł .  1 6 .  Teł. li-43 
Skład porcelany, szkła, ł8mp alektrysz. i naftowych.
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D SB
JS ES Ważne dla nbezpleezonycli I wSaieleleli certyfikatów

,  . . A , _ / -1

m m
laHBi

m w

9fVESTY“. Banku Wzajemnych Ubezpieczeń w Poznaniu
« Według przyjętego przez Walne Zebranie w dniu 30 czerwca 1921 r, podziału zysku przypada na ubezpieczonych w dziale życiowym i ludowym

1 4 %  d y w i d e n d y  @ d  s k ł a d k i  t a r y f o w e !
ł Tdla certyfikatarjuszy 7% ©d WpiS€@S1®I SliSUST. Dywidendy dla ubezpieczonych płatne są w myś! odnośnych warunkdwi t 

ubezpieczeniowych, certyfikatarjuszom zaś również 9s¥©StlF41 f©warsi'itwa Ŵ al@t?ag11fCll RlaJCS33»iQ» f
od Ognia 3 gradchldSi wypłaca dywidendy za przedłożeniem kuponów ^

U ó c r n a  K a s a  „ W e s t y "  w  P o s e m n E u ,  ś w .  M a r c i n  @ 1 ,  J u t  o d  1 1 .  b . m .  , «  »
u m  .  ̂ \ v . , / , a a  *

m*j

S V xfo .m il W W tsprtfte PolsUai eiPEUjanaanUjK. S a la k f a — weseJpy i  fliwab A aM ali aiUc. ■— Brr^waił HimĄl* m f  jmafojnJfowa* Feika.


